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Wspomnn listuj wczoraj o rozmowie Milana 
z koresp on d en tem  Nowej Pressy. Podczas tej ga­
wędy król, mówiąc o przyczynach, które zniewo­
lił] go do abdykacji, tal; się wyraził: „Rzeczy
tak się ułożyły że musiałbym rządzić z radykt 
listami, albo też rozpaczliwie walczyć z nimi. 
Wolałem przeto ustąpić, bo jestem  przekonany, 
że niedorzecznością jest byt teraz już na półwy­
spie Bałkańskim monarchą podług nowoczesnego 
konstytuoyjnegu pojęcia*.

Są to złote słowa i w interesie Serbji ża­
łować należy, że przekonania tego Milan nie miał 
wtedy, gdy opracowywał ostatnią konstytucją 
Dawszy ją k r a w i  nieprzygotowanemu du tak 
rozległych swobód, rozzbroił siebie i w istocie 
musiałby walczyć z radykalistami rozpaczliwie, 
bez nadziei zwycięztwa. Ustąpił tedy, ale przez 
to sytuacji bynrjmnf.j nie popiawił, tyiko jej 
Ciężar zwalił na barki regencji, a czy ona da so 
bie radę, o tem z każdym dniem rodzi się coraz 
więcej wątpliwości, Bi IgraJ juz zaczyna na m ałą 
skalę przypon nać Fary*; Jedni — jak jenerał 
Catsrg', wuj MiLna, i jak kilku innych wojsko­
wych dygnitarzy — padali się do dymisji ze zrze 
ozeniem się wszystkich godności i praw i opusz­
czają Serbjf, albowiem nie godzą Bię Da nowy 
•tan rzeczy. Inni już się porywt .ą do broni, chcąc 
nią załatwiać s.ve spory z regencja. Tak szef głó­
wnego sztabu Miszkow:cz wyzwał na pojedynek 
ri genta Bebmarkow.cz* i wszystkie perswazje 
eks króla, regentów, ministrów nie zdołały go 
przekonać o szkodliwości tego czwnu, który przy 
kładem będzie dla każdego warchota. Jednocze 
śnie radykalne mimsterjum zaczęło bez powodu 
Wjdalać ze fiłniby urzędników, nionależącynh do 
radykalnego cbozu; już oddaliło królewskiego 
komisarza przy Narodowym Banku, Tudorowicza,
’ dyrektora zarządu tytoniowego Milosewicza, awi­
zowało zaś bardzo wielu, a wszystkim innym za- 
powiudziało zmniejszenie pensji. W skutek tego 
w sferach urzędnie ych powstało łatwe do zro­
zumienia wzburzenie. J dnr depesza głosi, że 
zredukowawszy pensje, rząd zaprowadzi osobiste 
dodatki za gorliwą Ftużbę. Otó: choćby te do
datki przyznawane były nai iłuszn.e,, z&wsne prze 
cież powstaną skargi, że rrąd  forytu.e owo 
kreatury

Gdy tak radykalny gabinet powoli nacirga 
państwowe życie Serbji na swoje kopyto, wczyscy 
inni radykaliści „robią odpowiednią atmosferę*. 
Z prow.ncń przybywają. depu*acje ich z życze­
niami dla gabinetu. ŚtoiLa przygotowała się do 
uroczystego przyjęcia ułaskawionego Pesiczą i za 
n  erza ryb rać  go prezydentem rady m.ejskiej, 
rie  bacząc przy tem na Ło, że takie okazywanie 
sympatji człowiekowi, który przez całe życie knuł 
sp.BKi na króla, mus1 boleć Milana

Donieśliśmy wczoraj, że były minia .ar W a­
silewicz już odjechał do eks królowej N atulj. z 
propozycjami regencji, między ^órern i j =-ot żą- 
aan.e, aby ta  pani nie pokazywała Bię w Serbji 
Tymczasem już w B lgradzin olizymann wiad" 
mość z Jałty, że ekskrólowa uważa za - ?,ój 
święty obowiffZak co ryckiej s tan jć  przy boku 
synu; spakowała się tedy i w; ruszy w drogę, 
skoro jeno Milan opuści Belgi .“.d, co nastąpi w 
poniedziałek lub we w tonk. Według depeszy o 
tem postanowieniu Natalji, una bardzo dobize 
wie, że regenci nie chcą widzieć jej w Serbji, 
ale z drugiej strony otrzymała już mnóstwo 
próśb o powrót i jest pewna, że przez cały na 
ród będzie przyjęta z zapałem. Wszelako ona 
bynajmniej nie myśli o politycznej roi;; chce jeno 
być przy dziecku, kióra po niej tak tęskni, 2b 
gotowe się rozchorować. — Jest wszakze inna 
depesza, zapewniająca, iż Natalja wcale nie my­
śli o powrocie do Serbji. Tu dodamy, że w o- 
góie sprzecznych wiadomości jest mnóstwo. 1 
luk naprzykład, jeden telegram opiewi, ze Milan 
z Wiednia pojedzie do Hiszpsnji i Portug»dji, a 
latem spotka się z synem na wystawie peryskiej, 
drugi zaś teleg am głoU, że eks król prosto z 
Wiednia uda się do StamDułu, a ztsm tąd do 
Palestyny. Wszvstki b  tycL wiadomnstek i sprzecz­
n y '!  „"aipewniejszych informacyj* nic podobna 
i nie warto notować.

We czwartek u  parlamencie niemieckim od­
czytano rządowe sprawozdanie o skuteczności an- 
tisocjalistycznych ustaw. Kanclerz przybył na po­
siedzenie, lecz się nie odzywał, zabawił krótko, 
potem udał s;ę dc sw=go biura i kolejno wzywał 
do siebie na naradę różnych deputowanych. Tym­
czasem rozpoczęła się aad sprawozdaniem dysku­
sja, długo mówił socjalista Singer, dowodząc bar­
dzo słusznie, że wyjątkowe ustawy i stan oblęże­
nia nie niszczą socjalizmu, jeno nakrywają go 
kapturem leśli więc, żadf jąc przedłużenia tych 
nstaw, rząd pragnie soh;e oszczędzić denerwują 
cego widoku, to robi dobrze, zupełnie tak, jak 
struś, cnowający głowę pod skrzydło; lecz jeśli 
sądzi, że w ten sposób zabije niemiecki socjalizm, 
to się bardzo myli. Potem, w tym samem sensie, 
zaczął mówić postępowiec Schrader, &!e przewo­
dniczący, rzuciwszy okiem pc ławach, ujrzał, że 
prawie nikogo n iem a. Wj go zaml nął posiedzenie.

W nienreckim parlamencie jest zwyczaj, że 
dla każdej sprawy są inne dni wyznaczone. Więc 
też na wozorajszem posiedzeniu dyskutowano nie 
o antisocjabstycznej ustawie, lecz o dodatkowym 
budżecie wniesionym przez miDisterjum wojny. 
Wskazując na ciągłe postępy militarne we F ran­
cji, żąda ono pieniędzy la powiększenie artylerji 
o 2850 żołnierzy, 44 oficerów, 4209 koni, kilku­
nastu lekarzy, pł:.tn:ków. weterynarzy i t. d. Ca­
łe to przedłożenie odesłano do komisji, nie wda­
jąc się w dyskusję. W imię patrjotyzmu, wzjwa 
półurzędowa prasa deputowanych, aby uchwalili 
ten kredyt z tą  samą imponującą ofiarnością, j a ­
kiej dowody złożyli podczas rozpraw septenna 
towyeh.

Wbrew wszystkim poprzednim wiadomo­
ściom o monarszych wizytach i podróżach, terrz  
z Berlina donoszą, że car przybędzie w czerwcu, 
albo w lipcu z Kopenhagi, dokąd w mnju się 
uda. Przed powitaniem cara, cesarz Wilhelm od 
wodzi królowę angielską. Kiedy nasz cesarz odda 
rew iy tę  Wilhelmowi, o tem jeszcze nic nie wia­
domo, ale .w każdym racia latem  Zaś pogłoska 
o zamierzonej podróży Wilhelma do sułtana jest 
wymysłem.

Z Petersburga donoszą, że za dobro finan­
sowe operacje i po tniesieuie kursu waluty ro­
syjskiej ra? nagrodził m inistra Wys-niegradz- 
k eg i dotacją 4.000 rubli rocznie przez lat dwa­
naście. Zaś o tych operacjach i o warunkach 
nowe] pożyczki zakazano prasie cokolwiekbądź 
pisać. Tak donrsi Pol. Corr.

We czwartek po pćłudr.iu w Rzymie, na 
powóz królowej Małgorzaty, wracającej z prze­
jażdżki do Kwirrnału, rzucił się jakiś młodzie 
nioc w bluz'c robotniczej. Królowę przestraszył 
krzykiem i pięściami. Bo aresztowaniu go okazało 
się, że należy do socjalnej demokracji.

W tym sam jm  czasie król Humbert przy 
nył na uroczystość założenia kamienia pod gmach 
sprawiedliwości. Tu murarze otoczyli go, doma­
ga ęe się chleba dla robotników ginących z głodu. 
Kto), zachowawszy zimną krew, począł się roz­
pytywać, jacy to sa robotnicy i dla czego nie 
mają zajęcia. Powiedziano mu, że w samym Rzy 
m,e 4.000 murarzy me może znaliźć żadnej r o ­
boty. Łrol przyrzekł postarać się dla Dieh ó ro­
botę i wtedy murarze zaczęli wołeć ivviva.

Korespondencje.
Berlin 10 marca.

(:) W sferach towarzyskich uważają za rzecz 
pewDą, że jedną z przyczyn kapitulacji Milana 
przed serbskimi radykalistami jes t zamiar jego 
wstąpienia w zw,ązea mułźemki z panią Mdano- 
wą Christiczową, żoną tutejszego posła serbskie­
go. Pan Christicz już od paru la t rozazedł s ę ze 
swą małżonką, ona mieszkała w Belgradzie, ou 
tu , jednak tej zimy odwiedziła męża i wtedy wi 
działem ją  w operze. Wszyscy lornetowali t§ gre­
cką piękność, — grecką me dla tego, żeby nyła 
kia yczn^, — o, bynajmniej! — gle że jest córką 
greckiego kupca. Ojciec jej podobno na orzechach 
zrobił mają-en i zapewne córkę orzechami utu­
czył. Okazała jest i drażniące. Znawczyni Kobie­
cego wieku, utrzymywały wówczas w teatrze, że

trzydziestka już jc,, minęła. Być to może, lecz 
oczy ma ogniste. Mówją, że przyjeżdżała skłonić 
męża do rozwodu i że to jej się udało. Dla cze- 
gożby nie, skoro już ./ belgradzkim Yersalu oyła 
margrabiną de-Pom padour! Dalej, w tych towa 
rzyskich kołach rozpowiadają, jakoby dyplomacja 
bynajmniej się nie łudzi co do przyszłych wy 
padków na połudnmwej granicy auatrjackiej. Ri- 
sticz jest najmaiejszem złem, trzeba go popierać 
najusilniej, bo we własnym interesie będzie n ę  
trzymał pleców austro niemieckich, dopóki tylko 
będzie mógł bez zabicia ńę w opśnji serbskiej. 
Stronnictwo Karageorgiewicza z  pewnością rzuci 
Im ło  „Potrzebujemy Bośnjil* Ta drogą preten­
dent pójdzia do tronu, * jeśli dojdzie do niego, 
to Ristioza karjera bkońc^ons, bo zawsze był nie­
przyjacielem wnuków Czarnego Jerzego. Tu więc 
regent serbski : politycy austrjaccy mają punkt 
styczny; muszą go pielęgnować, chociaż prawdo­
podobnie w końcu utracą. Patrząc na rzecz z tego 
stanowiska, trzeba się z uznamem odezwać o s ta ­
nowczości, z jnką NorddeutscheiJca wystąpiła, o- 
fiarując Rhticzow* całe zaufanie niemieckiego rzą­
du. W każdym razie, tak, jak  rzeczy dedś stoją, 
nie można uważsć, że Rosja już zdobyła Serbję. 
Wyłom wprawdzie jest i bardzo szeroki, ale te ­
raz musi urządzać szturmy, a  będą one prawdo­
podobnie odbywały cię przy okrzyku: „Karageor- 
giewicz 1“ Jak°ż stąd  rola wynika dla dyplomacji 
austro-niemieckiej ? Oto jedyna : bronić młodego 
Ohrenowicza. popie-ać regentów. Eks królowa 
Natalja może wrócić, może nr syna wpływać; to 
wszystko znaczy n r  ło. Konr c końców interes 
dynastji przeważy, młodzieńczy król i m atka jego 
będą wiedzieli kto za Karagecrgiewiczem stoi. 
A jeśli ter Obrec, jw ;cz i jego matka okażą się 
nieużytymi, tc dyplomacja b ę d re  mogła wziąć 
stronę Karageorgibwicza. Sytuacja zatem nie jest 
straszna.

Wczoraj była rocznica śmierci Wilhelma I. 
Gdzieniegdzie po~:ewały czarne chorągwie, tu  i 
ówdzie w skłonach wyetawiono biusty nieboszczy­
ka, ale zresztą .sic więcej. Dzienniki zamieściły 
mdłe okolicznościowo artykuły, wychwi lały twór­
cę jednoś.d niemieckiej, wielkiego woiza, skro- 
mąego człowie’-* itd Jeden tylko Deutsches Ta- 
ggb^i, ośmi°szył się patetycznym osrzykiem: — 
„Nigdy tokiego smutku nie zaznał ś w i a t  (!) jak 
cen, którego doznał przed rokiem, i nigdy ;.uż 
drugiego takiego nie zaznał* Cały świat się smu­
cił!—to trochę za wiele w obeo faktu, że nawet w 
N emczeeh byli tacy, (co nie chcieli poraod'ić się 
za duszę nieboszczyka.

Prawie równocześnie, bo tylko o dwa dni 
wcześniej, aędówy m arszaies polny Moltke był 
bohaterem dnia. Dn. 8 b. ra. była rocznica jego 
wstąpienia do wojskowej błużby nrzed 70 ciu laty. 
Więc znowuż dzienniki wy3t«p fes z odpowiednimi 
artykułami, z życzeniami, z uznaniem dla zasług 
sędziwego wodza. Wielkie tryumfy oręża niemie­
ckiego są głównie zasługą Moltkego; z dziwną 
rrzezornoś.ią, połączoną równocześnie z odwagą 
i ściąłem obliczeniem sil własnych, ważył on 
szanse wygranej lub przegranej, a  prawie nigdy 
nie zawiodły go obrachunki, wiodąc do pewnego 
zwycięztwa. Dla tego też dnwić się nie można, 
że naród niemiecki w sposób należyty czci zna­
komitego Bme.{o wodza i składa hołd i uwielbie­
nie u stóp jego. Służalczość pra«y gadzinowej 
jednak w ocenie zasług tego męża należytą przy­
biera miarę. Razić musi ubóstwianie bezwzględne 
jego osoby, z jakiem  w prasie gadzinowej Rpotkać 
się moż a- dym jej Kadzideł aż dusi swą siłą i 
ilością. Wspominają o Moltkem, jako o wodzu, 
którego ger.iusz strategiczny przewyższył geniusz 
Napoleona I, który zaćmił wszelkie inna zdolno­
ści m ihtarne i talanta, który jak  Fidiasz będzie 
nigdy niedościgmętym w dz.ełach swoich, z?słu- 
gujących na podziw bezwzględny, lecz i ikorau 
me objawiający, h sekretu, jak powstały. Nikt nie 
zaprzeczy, ze Moltke w sztuce wojennej wielkim 
jest reformatorem, że nietylko skorzystał z do­
świadczeń nabytych z wojen napoleońskich i 
z wojny secesyjnej, lecz nowemi wzbogacił id ea ­
mi nowożytną sztukę wojenną: od niego tc po 
cnodzi sławne hasło, że maszerować należy w oso­
bnych oddziałach, lecz uderzać na nieprzyjaciela 
zjednoczoną siłą. Lecz można uznawać wszystkie 
te zasługi sędziwego wodza, a jedn ik nic posu­
nąć się do pogańskiej apoteozy jego osoby. Jako

człowiek, Moltke bardzo prhwym jest charakte- j 
rem i d» najwyższe uznania casliguje, choćby 
już dla swej skromności i nieskazitelności. Wszech­
stronną także pomada wiedzę, a jako osobliwość 
wspomnę, że pomiędzy innemi pracami literacki a- 
mi napisał także bistorję Polski, która zyskała 
szeroki rozgłos.

W sejmie piuskim nad podziw spokojnie 
przeszła debata nad budżetem oświaty i wyznań, 
a przecież zawsze podczas niej odbywał się wal 
ny bój z rządem. Tylko monsignor Stablewski 
gorącą wypowiedział mowę, wyliczając krzywdy 
polskie, lecz komisarz rządowy zbył go paru s ł i  
wami. To są rzeczy znane. Z tego spokoju pod­
czas debaty wywnioskowała JNorddeutscherka, że 
wszystkie stronnictwa są zupełnie zadiwolnione 
i me mają nic da żądania, a na to German> i 
odparła, że nieprawda, bo katohcy niemieccy du 
żo mają życzeń — i tu wyliczyła ich więcaj n.ż 
tuzin. Jeśli t ik , dla czegóż milczeli*? W ogóle 
centrum — jedyna, rozumna opozycja — milknie!

Może ciekawsze będzie denata anti racjali- 
styczna w parlamencie, ale na pewno joszcze nie 
wiadomo jak się rzad zachowa i czego zażąda.

p a ń s tw a .
W iedeń 13 marca. 

307 posiedzenie Izby posłów zagaił prze­
wodniczący dr. Smolka o godz. 10 z rana.

Obecni wszyscy ministrowi© prócz ministra 
obrony krijowej.

Po odczytaniu weszłyca petycyj przystą­
piono do dalszej rozprawy nad tytułem budżetu 
„ P o l i c j a  p a ń s t w o w a . *

Poi. Ti i r k ,  jako pierwszy mówca przeciw te ­
mu tytułowi budżetu, oskarża policję wiedeńską o 
nietsktowne postępowanie, tak  iż wywołuje ona 
zgorszenie u lojalnej ludności a podoba się jeno 
żydom, bo prześladuje antisemitów. Udowodniła to 
policja wiedeńska w sprawie Sohouerrera, tamo 
wała bezprawni* wszelkie oznaki współczucia 
przy jego aresztowaniu, a i teraz piime strzeże 
jego pałacu w Rosanau, a chyba dla tbgi że 
tam na ścianach wiszą portrety cesarza Wilhel­
ma 1 i Bismarka a me hr. Taaffego i p. Guut- 
scha. Pomimo jednak wszelkich usiłowań pelioji 
a nawet wbrew sojuszowi p. Cblumeckiego z p 
Kronawetterem antisemityzm zdobywa coraz wię­
cej zwolenników w W.edmu, a przyszłe wybory 
gminne stwierdzą to jaskrawo. Napróżno więc 
wzywają niektórzy „judufile* — jak  pos. Schaupp 
—  pom ocy T im y, bo równica w Węgrzech sKoń- 
ozy się niebawem wszechwładne psuowauie ży­
dów. (Oklaski z ław antisemitów).

Po tem przemówieniu zamku ęio na wnio­
sek pos. R o m a s z k a n a  rozprawę » wybrany 
jeneralnym mówcą pof. P e r n e r s t o r f e r  powiada, 
że pożałowania jest to godnem, że na skargi, wno­
szone przez posłór przeciw organom policyjnym 
nie uważają reprezentanci rządu za stosowne od­
powiadać, a jeszcze smutniejszym jest objawem, 
y.e Izba w obec tyoh skarg zachoruje się oboję­
tnie. Mówca przytacza kilka ciekawych wypad­
ków, gdzie policja rozwiązywała najniesluszuiej 
zgromadzenia. Na jednem  ze zgromadzeń up. o- 
mawiał mówca działalność stronnictw parlnmen 
fcarnych i w dalszym ciągu rzekł: „Co się tyczy 
rządu.,.* W tej chwil? przerwał mu komisarz 
policji i rozwiązał zgromadzenie. Rzeczoznawcy 
z ankiety robotniczej zgromadzili się w lokalu 
„Prawdy". Gdy jeden z rzeczoznawców zrobił 
uwagę, że w annac-ie pousiadali cocjalni demo­
kraci po prawej, a liberalni po lewej stron e 
przewodniczącego, zerwał mę komisarz policji i 
przerwi ł  mu, mówiąc: „Przepisów rządowych
krytykować nie wolno.* (Izba wybucha śmie­
chem;. To jes t duwodem, że urzędnikami poli­
cyjnymi są często ogran.czone biurokratyczne m 
dywidua, bez znajomości zwykłych form: towarzy­
skiego życia i nieznająoo nawet najelementarniej- 
szych ustaw państwowych.

Mówca przypomina w Końcu jeszcze ran hi- 
storję swego pooicia przez jakichś „arystokraty­
cznych łobuzów* i twierdzi, ża policja sama tg 
sprawę zatuszowała

Wreszcie krytykuje mówca odpowiedzi, da­
ne wczoraj przez reprezentartow rządowy* h na

wywody Kronawettera. Były to czcze frazesy, fak­
tów zaś przez Kronawettera p-zytoczonych n:s 
zbijały wcale. Tak n. p twierdził waz rajscy 
mówca, ?e policja zabiera przy rewizjach fióŚnS 
przedmioty i potem ich nie oddaj9, a w;ęc oska­
rżał policję c* kradzież; pr zydent poBcji nie zbi­
ja ł wcale tego rodzaju zarzutów. Taka eam iwcla 
organów rządowych prowadzi do anarchizmu ; ze 
stanowiska samozachowawczego wychodząc, pc 
winna policja zmienić swój sposób postępowaniu. 
Mówca kończy wnioskiem na skreślenie p 'zyoj 

policja rządowa.*
Pos. E i c h h o r n  otrzymawszy gL s d i  fak­

tycznego sprostowania, oświadcza, prostując wicr- 
dzenie p. Kronawettera, iż robotnik Frimmcl “zo­
stał zaproszony do ankiety parlamentarnej wpraw­
dzie na polecenie mówcy, lecz nie jako należący 
do stronnictwa cbrzsścjeńsko-socjal :st/cznego; lecz 
iako przedstawiciel kierurku radykalnego m.ęd y 
robotnikami, aby ten kierunek był reprezento­
wany w ankiecie

Na to zabrał głos K r o n a w e t t e r  i odery 
ta ł cały list (oryginalny) Eiohhorna do Frimmla. 
W liście tym zaznacza Eichhom, że na jego 
wstawienie się powołano Frimmla do ankiety. 
Niechaj więo przyjedzie do Wiednia, ple przed­
tem  niech się zgłosi do Eichherna po iifśfcrńkcje, 
co i jak  ma mówić. Sądzę — końcrył p Erona- 
wetter — że ten list, je*eli jest autentycznym, 
dostatecznie wyjaśnia, w jakim celu robotnika 
Frimmla do ankiety zawezwane.

Bliżej określił ten cel pos. Per ne .  r s  t o r f  e r  
w swojem przemówieniu, gdyż powiedział, że jest 
w po8:adaniu dwóch listów p >s. E ; ihhorna, w 
których pouczał on robotnika Frimmla o poglą- 
dach chrzcścjsń-iko socjalistycznych na ukształto­
wanie społeczeństwa.

Po tych sprostowaniach przystąrmno do 
głosowania i przyięto etat „policji państwowej* 
115 głosami przeciw 88 głosom całej lewicy i 
Mlodoozechów.

Następnie przyrzrdł pod rozprawę tytuł bu- 
dżetowy „Kos  z t a w y d a w n i c t w a  d z i e n n i k a  
p r a w  pańs t wa. "

Przy tym tytule pestawił wn;osek pos. E n- 
g e 1. aby polecono rządowi równoczesna wyda­
wanie dziennika w języku niemieckim i wszyst­
kich językach krajowych

Wniosek ten został odesłany do komisji a 
sam tytuł budżetu w głosowaniu przyjęty.

Przj następnym tytule 4) .adm inistracja 
polityczna w krajach koronnych* przemawiał 
najpierw pos. G h o n  Po wjgłoazeniu z .żaL ń  
przeciw ograniczeniom w handlu bydłe o z N:: ra ­
cami, raaztę mowy poświecił npwea polemu e_ z
pos. Ferjanc-icea., b ra ł w obronę urzędników 
politycznych Karyntji przed zarzutem, iż uoisk,.ją 
Słow an, i twierdził, że w sr lka agitacja narodo­
wościowa przychodzi do Karyntj z zewnątrz. 
To jest tem więcej nagannem, bo ludność Ka- 
ryntji, zubożała w o tatrach czasach ubożeje 
jeszcze bardziej wśród walk na-odowościowyćh. a 
inńbą to jest, że urzędnicy cesarscy i profeso­
rowie umyślnie przybywają do Karyntii, aby fo* 
nwtyzować j-?i ubogą ludność. (Oklaski z lewicy).

Pos. P f e i f e r  wzywa rząd, aby energ -z - 
me zajął się powstrzjDian em epidemji ospow^j 
w Kramie.

Reprezentant rządu E r b  oświadcza, iż r z ą 1 
stara si( ułatwić wvwóz bydła do zachodniej 
Europy, zwłaszcza do Niemiec, gdyż wie. że na 
hodowli bydła opiera się dzisisj gospodarstwo 
wiejskie. Co uo przymusowego szczepienia ospy, 
to rząd wygotował w tym kierunku nowa u.tawę, 
która na przyszłej sesu zostanie przedłożoną 
parlamentowi.

Następny mówca, po3 K r a u b  Widz* jedy­
ny sposób uregulowania administracji polityczc j 
w Czechach w tem, aby kra ten podzielić na 
kilka namiestnictw bezpośredrao podległych m i­
nisterstwu. Użala się dalej na szczególniejsi'? po 
pioranie arystokracji w urzędach politycznym 
sądzi, że tylko zaprowadzęau nowej, pragun  
8łuzoowej mogłoby zaradzić tomu upośledza mu 
„nicherbowych" urzędmków. Mówca tuszy, iż na 
te zarzuty odpowie ministerstwo i odpowie nie 
patrjotycznemi frazesami — jak  na przedosta 
tnum  posiedzeniu — lecz wyjaśniając sprawę 
przedmUTowo i wyczerpująco. (Oklaski z lewicy).

żądaną, odpowiedź otrzymał pos Kraus

O zlew tca © r ie iis k i.
(O braz Niatejki).

Paruietm ą w idró^ką po rozmaitych stoli- 
:ach Europy stiudzory, skalpelami wybitnych 
jurorejskich krytyków zadraśnięty, na szczęście 
ńezupełnie poszarpany, dosnedł nareezcu słynny 
>braz Matejki i do naszego zakątka. Jikuly.iek- 
)ądź o nim powiedziano lub naoisano, sądzimy, że 
am specjamie bez wszelkiego uprz .d r a  do tego 

sbrazu shliżyć się należy, pozosta mając ł» r m e  
ii boku wszelkie uwagi, jakie bądź z rozbm „w  
krytycznych przypominać się r lezą, bąd i od 
razu same się nasuwają; że powinniśmy nać 
przedewszystkiem wyraz ogólnemu wrażeń u ,akie 
widza zupełnie nieprzygotowanego ™ pierwszej 
!Uwili udrrzvć musi. , . ,

Przebiegłszy obraz okiem i i drugi, p - 
dajemy się przedewszystkiem rideksji, która esi­
kiem irimcwclnie w n rs się budzi, tej ®ła®0'  
wicie, że żadne azieło rąk ludzkich 1<W 
aałem być nie może; doskonałe w jehodtą tylko 
s rak Stwórcy. Sttjem y bowiem w obec nadzwy­
czajnego faktu historycznego, którego nie zru bi 
m i w eley politycy ani wodzowie geniali i, a,ai 
tróiowie, potężni moc?rze tej ziemi, ale który, 
!e tak  powiemy, zrobił się ssm przez się, z 
woli wyższej, a sposobem nadzwyczaj prostym i 
laturaloyro. Jakże nieskończenie potężnym mu- 
"ałby być genjusz artysty-malarza, Który przy 
b&rdzo ograniczonym m aterjale środków, posłu- 
fnjąc się tylkn przestrzenią i narmo- ją  barw,

potrafiłby oddać w^ern-o to, co Bię stało w chwili |  
(w lipcu 1429 roku), kiedy cud' iwna dziewica 
OBWobudzirszy połowę Francji od zalewu napa­
ści angielskiej w tryamainym pochodzie wpro­
wadzała zwycięskiego Karola VII do starożytnej 
koronacyjnej kateory w Reimsl Była to ji dyni 
w swoim rodzaju scena, a jedna z n. ewielu, jakie 
ię  odtgrały w znanych nam dzieją h ludzkości. 

Znalazła w niej wyraz nsjwyższt idea sprawie­
dliwości, która mesiuszme uciemiężonemu i po- 

optunemu narodowi sposobem rzeczywiście cu­
downym iddaną została. Moment ten wspaniały, 
pełen adosnego entuzjazmu, wyszedł sam pr sz 
mę z i"'cha snującc( o przędzę dziejową ludzko- 
m : Oddać go, powtórzyć zwłaszcza na płótnie —  
to zaaje się uż ludzkie przechodzi siły i no- 
rzeba rzeczyw.śoie tytanicznego genjuszu, ażeby 

d c cho« przybliżone wyobrażenie owego mo- 
rajntii; ażeby na małym liawałku płótna odzwier 
ciedlic i0, co w rzeczy ariatoścł tak niezmiernie 
Wielkiem było.

ê9,na' ~  milu0 pewnych szczegółów, o
łoi-;? - k ° ai6  ̂ 6 niowa — obraz Matejki
takie robi wrażenie, że wid. staje się poniekąd
Zakrvimvietmju Iae . dzie.owego wepadku.

♦ ia yłko zręcznie n.ektóre mniej fortunne
i -?nf aZU’ ciSA!t0 w górze w powie-

S  n ! w  81̂  grupę świętyc iT i patrząc na
-  msjdziemy się

> s W ,  j

pu - ^M’i a ^órego przedmiotemnyła cudowLa w iism aczka % Dom Remy.
P t  rzmy. Oto mieszkańcy kozonacyjm j

stolicy, któizy wylęgli tłumnie na spotkanie 
Joanny i orszaku królewskiego, zv racają się ku 
jej postaci; na wszystkich obliczach maluje się 
radość i uwielbienie dla cudownej dziewicy, co 
wspaniałym karym rumaku niespokojnie naprzód 1 
się rwącjm, wyprostowana, meco w tył odchy-1 
łona i zapatrzona w niebo, przyciskijąc prawą i 
ręką do piersi drzewce swego sztandaru, lewą 
obnażoną w górę wznosząc, wjeżdża wspaniała w 
sam średek tłumu, co oto zapalaij drogę do k a ­
tedry wiodącą i przed ■'"bawiciolką Francji na 
kolana się rzuca.

W męskim puklerzu i żelaznych nałydni- 
c&ch, w całości jednak w stroju niewieścim, po­
stać jej wyraża siłę, .r le ozysto materjalnp 
tylko; owszem, z całego jej układu, z bladego 
jakby anacboreoki oblici i, z oka gdzieś w nad 
ziemskie zapatrzonezo Maski widno, że mocą jej 
jest duch wiary, który ją  unosi da spełnienia 
nadzwyczi jnych rzeczy p o“ adzi Przedziwnie ja ­
sne i natchnione to oblicze; zarazem jednak bla­
de i smętne, jakby w fatalaem przeczuciu, ota­
cza w tej chwili promienna au eola, Eort.ua czer- 
wrnawej łuny, w jakiej sie Gumom niewątpliwie 
twarz ta wówczas okazywać nau&iałfi. Wysoko po 
nad głowa powiewa wzniesiony przez nią biały 
sztandar zbawień a, z napisem „J. H S Marja.* 
(Tu nałoży zrobić nawiasową uwagę, że historycz­
ny sztandar 3nanny na bifłem  tle liljami wyszy- 
wanem, miał nadro wizerunek Stwórcy; zapewne 
dla zachowania harmonji barw na obrazie, m’ itrz 
nnsz odstąpił od historycznej tra lyoji).

C“k  więc wjeżdża Joanna na czele orszaku 
„oronaraijnego no miasta, wśród radosnych okrzy­
ków ludu ■ głcśaej fanfary, poprzedzone herol­

dami konnymi i dwiema postaciami, znane.ni d o ­
brze z historji. Ognisty Duncił, bastard orleań­
ski, jeden z najwaleczniejszych obrońców ojczy­
zny, podtrzymuje koronę królewską na poduszce 
złożoną, obok nmgo zaś z  mieczem dobytym 
W8pania/y Richemont, wielki konnetabl Fraucj, 
poważnie orszakow; przewodzi. Tui po za JoaL- 
ną już na drugim planie po prawej stronie obra­
zu spestuzegamy Junenala, arcybiskupa z Reims, 
a za nim pud baldauKnom parę królewsaą. Roz­
promieniony rndością Karol VII na W3pamałym 
mleczno białym arabie, pokrytym złocistą kapą 
wjeżdża, mając obok urodziwą małżonkę swoję 
Marję d’Anjou po prawej, a po lewej słynną z 
piękności Agnieszkę Sorel, w której słodkich ob­
jęciach długo przedtem  gnuśniał, na upadek i 
hańbę kraju ra jbaczny, aż go głos natihnionej 
Joanny zbudził dc czynów powołał. Wreszcie 
dostrzegamy jeszcze Potons de Xaintraiiles’a i 
księcia d Angouleme w ramach obrazu, po za któ- 
remi domyślamy się jeszcze całego szeregu do 
stojników, wojska i ludu.

Dokoła Joanny, jak  powiedziebśmy, tłum 
narodu, porwany w tej ehw ji jednem pizepjtęż- 
nem uczuciem czci i uwielbienia. Tu bliżej ras, 
na pierwszym planie obrazu spostrzegamy całe 
grupy, to  witające na klęczkach zhawicielkę lu 
du i ścielące jej kwiaty . wieńce po drodze, to 
rwące się naprzód by ją  tylko ujrzeć, wpatrujące 
się w nią jak  w prawdziwie ncdziensk :e zjawisko. 
W głębi, na trzac.n. planie widzimy podobnież 
masy narodu, wśród których panuje ten sam tor 
zapału i podziwu, zrównoważony, d k  zachow ania 
harmonji estetycznej, tonem tryumfu i wesołe 
wy bujającej radości, którym dają ły raz  postacie,

królewsii, towarzyszące mu 
w wesołych podskokach i plą-

otacz!" ące orszak 
przy dźwięku arf, 
sach.

Cały ten obraz rysuje się na tle starożyt­
nych murów stolicy i pysznego gotyau koronacyj­
nej katedry, posa niemi widno skrawki wieczor­
nego, gwiacdami zasianego nieba. Ponad głowami 
tłumów wznoszą sl^ jeszcze w jednej grupie trzy 
post?cii świętych a to Michała Archanioła z ogni­
stym mieczem , wypędzającego nieprzyjaciół z 
krajn, oraz rw. Małgorzaty i rw. Katarzyny, m a­
jących tu takre odnośnie d i Joanny d Arc sym­
boliczne znaczenie.

Staraliśmy się dać naprzód wjODrażeme o 
całości obrazu, który niewątpliwie tak ze wzglę­
du na swą myśl przewodnią, jak na rozmiary 
prowda iwie kol- salce, do największych dzieł na- 
s z ego mistrza należy. Wchodząc b ~iyśl obrazu, 
musimy znowu ukorzyć się przed w*elkm talen­
tem artysty malarza, a zarazem myśliciela i P°; 
ety, który wypracował dla świata dokume: 
sokiej etycznei wartości, na prawdzie hi 0*71 sn j 
oparty. I stąd to z całości odnosimy wysokie zą- 
d >wolnienie, zwh sz- za my, co w raysJ m i­
strza głębiej aniżeli inne narody wi iknc i jego 
intencją baraziej od innyJi odezu możemy.

Przechodząc do oceny samego pi na, 1 so  
drieła sztuki malarskiej, z góry wyznać musir y, 
że się w niemałym znaidujemj kłopo-sie, podob­
nie "k krytyka zagraniczna która obok niezwy­
kłych zalet irtystycznych wykazała cakże i błędy 
d emałe. Może my tych błędów mniei widzimy, 
choćby już diaf ogo, że jesteśmy przyzwycz- oni 
do r atejkowskiego pędzla, niemniej przeto po­
zwolimy sobie zeptawić główniejsze uwagi kryty-
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bezzwłocznie, gdyż zaraz po nim zabrał głos hr. 
T a a f f e. P. minister przyznaje, że reforma za­
rządu poi tycznego byłaby pożądaną, lecz w obec 
finansowego położenia monarchji musi być odło­
żoną na lepsze czasy. Jako minister spraw we­
wnętrznych mówca byłby za jak  najśpieszniejszą 
reorganizacją i powiększeniem personalu urzędów 
politycznych, lecz dobre chęci rozbijają się na 
opozycji ministra finansów i na poczuciu, że wyż­
sze względy państwowe nie pozwalają obecnie 
dać folgi potrzebom poszczególnych ministerstw.

W odpowiedzi na drugi zarzut, iż brak 
austrjackim urzędnikom politycznym przygoto­
wawczych studjów, wyraża mówca przekonanie, iż 
w obec żądanych od kandydatów ścisłych egza 
minów naukowych sama praktyka urzędowa i po­
znawanie stosunków miejscowych najskuteczniej 
uzupełnia fachowe wykształcenie urzędników.

Na trzeci zarzut, iż w administrację politycz­
ną wkradł się system protekcyjności, oświadcza 
się mówca przeciwnikiem protegowania pewnych 
osób, warstw społeczeństwa lub narodowości. 
Wprawdzie w liczbie starostów powiatowych 
przeważa, być może, żywioł szlachecki, ale o tern 
zapominać nie można, że między niemi jest wie 
lu potomków rodzin biurokratycznych, od dziada 
i pradziada służących państwu i za zasługi 
uszlachconych. Młodych zdolnych ludzi przyjmuje 
się do służby politycznej, bez względu na to, 
czy są szlachcicami, a jeżeli są nimi, to przyję­
cia odmawiać im nie można. Owszem, p o c i e ­
s z a j ą c y m  j e s t  ob j a w e m,  ż e w y s o k a 
s z l a c h t a  g a r n i e  s i ę  d o  s ł u ż b y  p o  
l i t y c z n e j ,  g d y ż  p r z y g o t o w u j e  s i ę  
t u t a j  d o  k a r j e r y  p a r l a m e n t a r n e j ,  
zamiast żeby tu przychodziła wprost z kasjna 
lub Jockey—klubu.

Przechodząc do zarzutów, podniesionych 
przez posła Pernerslorfera przeciw oiganom po­
licyjnym, oświadcza p. minister, że to leży już 
w pojęciu państwa konstytucyjnego, iż ustawami 
się rządzi i o tyle rządzi się dobrze, jeżeli te 
ustawy są wykonane z całą ścisłością wobec 
wszystkich bez wyjątku rządzonych. Tylko w pań 
stwach absolutnych o patrjarchalnym ustroju jest 
dopuszczalną pobłażliwość w obec dobrych a su­
rowość w obec złych poddanych; — w państwach 
konstytucyjnych równa miara musi być zachowa 
ną wobec wszystkich. W Anglji, którą przywykli­
śmy uważać ja to  kraj idealnej wolności, wysoce 
szanowane są ustawy i ich organa wykonawcze. 
Tam w pośród najzaciętszych rozpraw na mityn 
gach wystarcza, jeżeli konstabl podniesie w górę 
swoję laseczkę. JSa znak ten, ucisza się knżda 
wrzawa, bo wszyscy wiedzą, że człowiek ten jest 
przedstawicielem władzy, a chociażby w czem 
chybił, bywa za to karany, ale nikt me odmawia 
mu posłuszeństwa. W Austrji dzieje się wprost 
przeciwnie; policja działać musi wielokroć pod 
osłoną siły zbrojnej, a trudno się nawet dziwić 
biednemu wyrobnikowi, stawiającemu opór policji, 
jeśli słyszy, jak pogardliwie i uoliżająco mówi się 
w tej Izbie o władzach publicznego bezpieczeń­
stwa. Omawiając zachowanie się urzędnika poli­
cyjnego w czasie zjazdu robotników na ankietę 
parlam entarną — o czem z ubolewaniem mówił 
pos: Pernerstorfer — oświadcza p. minister, że 
przypadkowo otrzymał o tern zdarzeniu szczegó­
łowy raport i może dać to wyjaśnienie, iż ów 
urzędnik zachowaniem się robotników na tern ko­
mersie mógł być rzeczywiście nader podrażniony 
a to tłómaczy jego me zbyt taktowne zachowa­
nie się. Na to więc pytanie może mówca dać 
odpowiedź, lecz wogóle byłoby pożyteczniej przed 
wniesieniem podobnych zażaleń uwiadomić pierw 
ministerstwo, aby dać mu możność poinformowa­
nia się i dania na podstawie tych informacji do­
statecznie wyczerpującej odpowiedzi.

Kończąc 'dziękuje mówca pos. Tiirkowi za 
zaszczytne świadectwo, wystawione przez niego 
wiedeńskiej policji. Powiedział on w swej mowie, 
iż podczas sprawy Schónerera policja swojem za­
chowaniem zmusiła stronnictwo antisemitów do 
przyzwoitości.

Zaprawdę je s t to piękne świadectwo, a tem 
chlubniejsze, bo wychodzące z ust zakamie- 
małego przeciwnika policji. (Ogromna weso 
łość).

Na zakończenie upewnia p. minister, że ja ­
ko kierownik spraw wewnętrznych czuwa i będzie 
czuwał, aby władze polityczne występowały za­
wsze bezstronnie, ściśle wedle obowiązujących u- 
staw, bez uwzględniania jednych, a szkodzenia 
drugim. (Oklaski z prawicy).

Po krótkiem przemówieniu pos. V i t e z i cz a, 
który użalał się, że władze polityczne dopoma 
gają do wynaradawiania Słowian w Istrji i Dal­
macji i po udzieleniu dodatkowej nagany z ust 
prezydenta pos. Ghonowi za ubliżenie czci pos. 
Ferjancica, zamknięto rozprawę na wniosek pos. 
Kluckiego.

Mówcami jeneralnymi wybrano pos. Świeże­
go z a  i pos. Proskowetza p r z e c i w  tytułowi 
budżetu.

Po odczytaniu interpelacji do ministra ro l­
nictwa o niszczeniu filozery, zamknął przewodni­
czący posiedzenie o gcdz 3 min. 45 z południa i 
oznaczył następne na jutro, dnia 15 bm. o godz. 
10 zrana.

Na porządku dziennym dalsza rozprawa 
budżetowa.

czne wraz z tem, co na ich poparcie lob złago­
dzenie przytoczyć można.

Podnoszą krytycy jak  Muther, Banzoni, 
Wolff przedewszystkiem ostry „twardy tonu obra­
zo. Zarzut ten pozornie na słuszny wygląda, ale 
po prawdzie niezupełnie licuje z podniesionem 
przez tychże samych krytyków „ n i e z m i e r ­
n i e  e n e r g i c z n e m  d r a m a t y c z n e m ż y -  
c i e m," jakiem oddychają wszystkie postacie. 
„Całość oddycha dramatycznem życiem, a nie 
ową malowaną filologją w stylu naszych (nie­
mieckich) malarzy historycznych' powiada pierw­
szorzędny monachijski krytyk, więc dziwna rzecz, 
te  go t w a r d y  ton obrazu jakoś razi. Wszak 
jedno z drugiem jest i musi być w związku i ta 
właśnie energja, z jaką pędzel matejkov>ski umie 
uwydatniać pierwiastek dramatyczny, jest właśnie 
jedną z największych zalet naszego mistrza Nam 
się zdaje, że „ton tw ardy ' odnośnie do obrazu 
„Joanny d’Arc“ jes t tylko niewłaśoiwem określe­
niem pewnego istotnego braku, który zmysłowi 
estetycznemu odczuwać się daje. A brak ten wy­
pływa z wątpliwego ś fia tia , rzuconego na całą 
wspaniałą zresztą scenę. Odgrywa się ona pod 
niebem wieczornem; w chwili kiedy na btękfiie 
występują światełka gwiazd kiedy w oknach go 
tyckiego tumu widać już ostatnie odblaski giną­
cych gdzieś w dali słonecznych promieni a w po­
wietrzu latać zaczynają niewyraźne mroki. Rów­
nocześnie jednak widzimy tu i ówdzie wśiód 
grup ludu postacie wznoszące zapalone pochodnie 
smolne, co oświetlają poszczególne partje roztoczo­
nej przed nami sceny. Rzecz cała tedy odbywa

„ K A S I  A “
nowa opera osnuta na polskich motywach.

Wiedząc, iż znany kompozytor francuski Leo 
Delibe8 przygotowuje operę, osnutą na polskich 
motywach, udałem się do twórcy „Lakme" po 
bliższe wyjaśnienia i szczegóły.

Leo Delibes zajmuje skromny, gustownie je ­
dnak urządzony apartam ent przy ulicy Rivoli, w 
pobliżu Luwru.

Przed dziennikarskim sprawozdawcą wszyst­
kie drzwi dziś otwarte, nie potrzebowałem więc 
i tu  długo kołatać. Oddawszy służącemu kartę 
wizytową, znalazłem się w salonie, następnie zaś 
w pracowni artysty, niewielkim pokoiku, założo­
nym nutami i o kilkanaście schodów po nad 
mieszkaniem. W sąsiedztwie biurka palił się wę­
giel na kominku; pomimo słońca tem peratura 
była dnia owego zupełnie zimowa; para foteli 
przy nim zapraszała do pogadanki.

Leo Delibes przyjął mię z tą  łatwością to­
warzyską, jaką cechuje Francuzów i ujmującą 
uprzejmością, jaką odznacza się nasz artysta. 
Jest to mężczyzna wysokiego wzrostu, dobrze zbu­
dowany, o ciemnobląd włosach i pełnym zaroście. 
Wyraz twarzy pełen szczerości} i ożywienia.

— Nad „Kasią1* — mówił mi kompozytor — 
pracuję przeszło od la t trzech... Cztery akty już 
gotowe, piąty zaś mam nadzieję napisać nieza­
długo Operę tę  przygotowywałem — ciągnął da­
lej — dla dawnej Opera Comigue, Ułożyliśmy się 
już co do jej wystawienia z dyrektorem jej, pa­
nem Carvalho... Po katastrofie jednak, której ofia­
rą padł teatr, rzecz poszła w odwlokę. Dziś nie 
wybrałem jeszcze dla nowej mej opery sceny od­
powiedniej, wybiorę jednak jeden z teatrów lirycz­
nych. Nie mam także jeszcze, wyznać muszę, od­
powiedniej interpretatorki dla głównej partii My­
ślałem o van Zandt, zaszły jednak pewne przesz­
kody. Sądzę, iż przed rokiem nie uda mi się do­
prowadzić do skutku dzieła, nad którem pracuję 
z całem zamiłowaniem; po roku jednak mam na­
dzieję ujrzeć moję optrę na scenie...

Oto informacje, jakich mi udzielił artysta 
na samym wstępie. Po tych oświadczeniach prze­
szliśmy do dalszych szczegółów, dotyczących po­
wstania w umyślą kompozytora samej myśli pisa 
ma opery, osnutej na polskich motywach, matę 
rjałach, jakie zebrał do niej twórca, do samego 
wreszcie libretta. Ogień na kominku roztaczał 
przyjemne ciepło i usposabiał do rozmowy.

— Myśl pisania „Kasi" — mówił Leo Deli­
bes — pod«ła mi jedna z now di Sacher Maso- 
cha. Przed trzem a laty wziąłem udział w wy­
cieczce do Węgier, w licznem gronie moich współ 
rodaków pod przewodaictwem Lessepsa. Z Pesztu, 
myśląc już o przyszłej mojej operze, obróciłem 
drogę na Rumunję i Bukowinę i przybyłem do 
Lwowa, gdzie miałem jednego z moich paryskich 
znajomych. Po drodze nie udnło mi się spostrzedz 
nic szczególnie charakterystycznego. Równiny, 
krajobraz dość jednostajny... We Lwowie odwie­
dziłem dyrektora miejscowego konserwatorium p. 
Mikulego, który grał mi niektóre polskie melo- 
dje, zapoznałem się też z muzyką waszego Mo 
muszki, studjowałem pieśni ludowe w zbiorze.

— Kolberga — dopowiedziałem.
— Tak jest... W Krakowie miałem przyjemność 

zapoznać się z twórcą „Konrada Wallenroda" 
Władysławem Żeleńskim. W Paryżu udzielili mi 
chętnie pewnych wskazówek Paderewski, Reszko­
wie... Będąc w G alicji, chciałem odwiedzić W ar­
szawę, okazało się jednak, że to jeszcze dość 
daleko, a przytem nie miałem paszportu, musia­
łem więc projektu tego zaniechać.

We Lwowie francuski kompozytor bawił za­
ledwie dni parę, w Krakowie zatrzymał się nie 
dłużej i żałuje, że brak czasu nie pozwolił mu 
zapuścić się dalej w głąb kraju, w stronę K ar­
pat, gdzie znalazłby niewątpliwie i malownicze 
widoki i charakterystyczne typy Indowe.

— Co do kolorytu więc—mówił —musiałem po­
przestać na Sacher-Masochu; bohaterką jest wiej­
ska dziewczyna...

Po chwili ciągnął Delibes d a le j:
— Chciałem stworzyć polską, a raczej rusióską 

„Carmen," rzecz bowiem w mojej operze dzieje 
się w okolicach Kołomyi.. W dziewczynie kocba 
8ię młody wieśniak, uwodzi ją  zaś pan wio­
ski. Kochanek dziewczyny mści się na uwodzi­
cielu ..

Poprawiwszy ogień na kominku dodał:
— Robiono mi już uwagi w Galicji, że Sacher- 

Masoch m auje rzeczy tendencyjnie; żywię wiele 
sympatii dla Polaków, między którymi mam przy­
jaciół i nie chcę bynajmniej przedstawić rzeczy w 
świetle dla Polaków nickorzystnem. A co do 
Sacher Masocha to cóż my winniśmy, że kraj 
wasz znamy właśnie głównie z jego powieści. 
Jakiekolwiek można mu robić zarzuty, nie można 
mu jednak odmówić żywego kolorytu i drama- 
tyczności. A to są pierwiastki, o jakie właśnie 
w dziele sztuki chodzi.

Na uwagę moję, że lubo Sacher-Masochowi 
nie można istotnie odmówić barwności w obrazo­
waniu i drainatyczności w wyborze motywów, a 
nawet talentu, że jednak utwory jego przełado­
wane są typami zupełnie niebywałemi i fantasty- 
cznemi, a przytem zabarwione tendencją wyraźnie

uię w jakiejś walce światła dziennego ze sztucz- 
nem, w chwili kiedy oba w równej sile równo­
ważą się prawie i nadają scenie jakiś niewyraźny 
koloryt, tak że ostatecznie efekt na widza wy­
warty zależy tylko od mniej lub więcej korzyst 
nego światła, w jakiem w danej chwili obraz jest 
wystawiony. W jasnem świetle dziennem, słonecz- 
nem, niezawodnie panować musi na obrazie ton 
zbyt ostry, natomiast w złagodzonem, nieco ma- 
towem i równomiernem świetle północnem całość 
przedstawi się zapewne energiczne, ale twardo­
ścią tonu razić nie może. Dlaczego zaś mistrz 
właśnie umyślił wybrać chwilę walki dnia z no­
cą — ta kwestja nastręczałaby pole do snucia 
bardzo obszernych komentarzy. Muże nęciła mi­
strza chęć pokonania niezmiernej kolorystycznej 
trudności, bo taką jest prz-dstawienie akcji w 
chwili łam ania się dwóch świateł. Byłby to mo­
tyw czysto teczuicznej natury. Obok tego jednak 
mógł kierować mistrzem także motyw poetyczny; 
może Matejko chciał zaznaczyć, że chwila try­
umfu na obrazie przedstawiona jest ostatnim 
momentem chwały Joanny d’Arc, szczytem jej 
ziemskiej roli, po za którym rozpoczyna się d.a 
niej samej m c  klęsk, ci rpień i wreszcie śmierci 
na stosie. Bądź co bądź, samo użycie owego wąt­
pliwego światła należy do rzec y, na które por­
wać się mogą tylko a^cymistrze sztuki malarskiej, 
i jeżeli wychodzą z zadania tylko pod z-rzutem 
„twardego tonu" to zarzut ten ujmy czynić im 
nie może.

W związku z zaletą wysoce dramatycznego 
tyc ia  obrazu jes t jeszcze druga, a to: prześliczne

nieprzyjazną dla Polaków w ogóle, odpowiedział 
mi Delibes, że jego opowiadań nie będzie brał 
dosłownie.

Na ten temat mówiliśmy jeszcze. Powiedzia­
łem, iż zgadzam się z tem najzupełniej, że »a- 
rodowość nie zamyka się bynajmaiej w jednej kla­
sie, w jej interesach i sympatjach. Temat zresztą 
tak narodowej opery jak „Halka" jest podobny. 
I  tam występuje dziewczyna wiejska, w której ko­
cha się wieśniak Jontek, pan ją  zaś uwodzi...

W „Kasi" mają być tańce ludowe, obchody, 
itp. rola tytułowa pisaną jest na sopran aigu, lecz 
pośredni między nim, a kontraltem, tenorem jest 
kochanek kołomyjskiej Carmeny...

— Bardzobym pragnął widzieć w tej roli Jana 
Reszkiego— nadmienił Delibes—rzecz moja nie jest 
jednak przeznaczoną dla Wielkiej Opery.

Libretto dla „Kasi" piszą Meilhac i Pliilip- 
pe Gille z F qara . Libreciści mają niewątpliwie 
nie małe trudności do pokonania, a wystawa tak­
że wymagać będzie studjów, jeżeli ma być w zgo­
dzie z rzeczywistością. Obawiam się, żeby słynne 
„kacabajki" Sacher-Masocha nie nadały sztuce ja ­
kiegoś zupełnie nieistniejącego kolorytu. Sam już 
tytuł „Kasia" co po francusku będzie się pisało 
„Kassia", nastręcza pewne wątpliwości, zdrobnie­
nie to bowiem jest czysto mazurskie, nieznane ludo­
wi rusińskiemu, u galicyjskiego jednak noweli­
sty mięszanina kacabajek z mazurszczyzną jest na 
porządku dziennym.

Co do libretta zresztą Leo Delibes nie u 
dzielił mi bliższych szczpgółów; jeżeli więc zda­
rzy mi się spotkać z p. Filipem Gille, może j e ­
szcze do tego tem atu wrócimy.

Skoro opera będzie już skończoną i bbską 
wystawienia, nie omieszkam przesłać wam bliż­
szych szczegółów.

Towarzystwo
wzajemnej pomocy oficjelisldw prywatnych.

Drugie posiedzenie Rady nadzorczej Towa­
rzystwa rozpoczęto wcaoraj o godzinie pół do- 
dwunastej w południe.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z pierw­
szego posied.enia wystąpiły komisje z swojcmi 
sprawozdaniami.

Z ramienia komisji legitymacyjnej był sp ra­
wozdawcą Sc. hr. S t a d n i c k i ,  i na jego wnio­
sek uznała Rady ważność wyborów przeprowa­
dzonych w powiatach: borszczowskim, skałackim, 
wielickim i zydaczowskim.

Następnie ten sam sprawozdawca w imieniu 
komiji petycyjnej referował o petycjach wniesio­
nych do Rady nadzorczej. Były to przeważnie 
prośby o restytucję prawa należenia do Towa­
rzystwa lub o przyjęcie do niego mimo przekroczo­
nych la t czterdziestu. Na wniosek komisji przy­
chylono się do próśb o restytucję pp. Ksawe­
rego Kolbuszowskiego i Romana Wojnowskiego, 
a odrzucono prośby pp. J. Lassowskiego i B. 
Hnatkowskiego. Mimo przekroczonego wieku u- 
chwalono przyjąć do Towarzystwa up. B. Długo­
szowskiego, E. Kmenta, J. Hawlat, E. Uderskiego, 
J. Petronowicza, J. Brenhowskiego,B. Masłowskiego, 
A. Martynowskiego, H. Bogdyńskiego, A. Kraw­
czyka, W. Olszewskiego i J. Rutowskiego.

Z kolei przyszły na porządek dzienny spra­
wozdania komisji statutowej, której referentem 
był p. R o z i n i k i e w i c z .

Pierwsze sprawozdania dotyczyło zm iany  
§ i  regulaminu o udzielaniu stałych zapomóg. 
Komisja wnosi, aby do powyższego paragrafu 
dodać następujący ustęp:

„Wymiar stałej zapomogi od oddziałów w ostat­
nim roku należenia do kasy Towarzystwa złożo­
nych, liczyć się winien dopiero od 1 stycznia n a ­
stępnego roku. Wyjątek stanowi wymiar zapomóg 
dla członków, którzy z przyczyn nadzwyczajnych 
wypadków kalectwa lub choroby umysłowej stali 
się do pracy niezdolnymi, w których to razach 
i udziały w tym samym roku wpłacone mają 
być do wymiaru stałej zapomogi wliczone."

Mimo opozycji del. Trojana i dłuższej dys­
kusji przyjęto ten wniosek komisji.

Dalej na wniosek komisji statutowej prze­
szła Rada do porządku dziennego nad prośbą 
o d d z i a ł u  b u c z a c k i e g o ,  aby przyjmować 
do Towarzystwa nauczycieli ludowych, bowiem 
oni mają przez skarb państwa zapewnioną eme­
ryturę, lecz uchwalono, iż przyjmować można 
nauczycieli prywytnych.

Nader żarliwą rozprawę wywołał w n i o ­
s e k  o d d z i a ł u  r o p c z y c  k i e g o ,  aby 
przyjmować do Towarzystwa kobiety samoistne, 
pełniące funkcje sług domowych, prywatnych 
nauczycielek, itd...

Komisja petycyjna przyjęła w zasadzie ten 
wniosek, lecz wnosi do niego pewne poprawki.

Po dłuższej dyskusji, w której brali udział 
delegaci: R e i c h a r d ,  K r o k o w s k i ,  S wo l -  
k i e n ,  T r o j a n ,  M e r u n o w i c  z, W i l c z e k ,  
przyjęto wniosek komisji a następnie w szczegó- 
gółowej rozprawie uchwalono: do § 1. W ustę­
pie I. po słowach: „udzielanie rzeczywistym
członkom Towarzystwa" dodać należy w nawia­
sach („mężczyznom i kobietom") a to dla nazna­
czenia, że we wszystkich innych paragrafach, 
gdzie mowa o członkach, mają być rozumiane

oddanie poszczególnych grup i figur. - Niektóre z 
nich, wyjęte z obrazu, same przez się skończo- 
nemi są arcydziełami. — Ta np. wieśniaczka na 
pierwszym planie, rzucająca się pod konia Joanny 
i wznosząca nagą dziecinę w górę, jakby na ofia­
rowanie zbawicielce ludu, jest w swoim rodzaju 
dziełem, godnem pędzla Almy Tademy. Jakże 
pięknie rzucone są jej jasnożółte włosy na kafta­
nik pomarańczowego koloru; takich efeatów, a 
świetnych, polegających na zestawieniu pokrewnych 
lub zgoła tych samych kolorów, znachodzimy mało 
nawet u pierwszorzędnych mistrzów. Gdyby wykroić 
owego młodzieńca, zda się natchnionego trubadu­
ra, o bujnych puklach złocistych włosów, klęczą­
cego z mieczem p>chyl->nyni; tę damę wapaniałj 
w czarnym a bogatym stroju, również klęczącą i 
przywołującą sjnka swego, który ze schodów pa 
łacu zbiega z kwiatami narządzonemi na przyję­
cie zbawicielki Francji; albo dalej tę staruszkę 
sędziwą, do której — całej zapatrzonej w zjawi­
sko Joanny — tuli się młoda wnuczka o nader 
inteligentnym wyrazie twarzy; albo wreszcie tego 
wspauiułego Ricbomonta na koniu 1 Te wszystkie
i wiele innych jeszcze postaci pierwszorzędue a r­
tystyczne posiadają znaczenie i ogromną wartość. 
Dodać jesz ze potrzeba, że równie jak  uwydat­
nione w nich życie (w stanie niezwykłego ducho­
wego podniecenia) z niezwykłą a  świetną precyzją 
jest oddane, tak samo i akcesorja wszelkie, stioje 
zarówno bogate i od złota kapiące jak Bkromne 
i proste; zbroje, — w ogóle cała część dekora­
cyjna zrobiona jest po misirzowsku i układa się 
w efektowną a zupełnie harmonijną całość.

i kobiety, przyjęte w grono członków rzeczywis­
tych. Do ustępu 3-go tegoż paragrafu dodać na­
leży słowa: „jak również i uczestniczkom.1*

do §. 3. Jako ustęp 3-ci ma wejść w tekst 
tego paragrafu następujące postanowienie: 3. nau­
czycielka prywatna, ekspedjentka pocztowa, tele­
grafistka, egzaminowana huchhalterka, i w ogóle 
kobieta niezamężna tj. panna lub wdowa, pracują­
ca samoistnie na swoje utrzymanie na posadzie, 
która wymaga fachowego uzdolnienia, a nie zapew­
nia emerytury. W ostatnim ustępie, w pierwszem 
wierszu po słowie „Uczestnikiem" dodać należy w 
nawiasie słowo „uczestniczką", a w tym samym 
wierszu zamiast ostatnich dwóch słów: „ten któ­
ry" włożyć należy słówko „kto “

do §. 4. W tytule działu II. po słowach 
„W płaty od uczestników" dodać należy w nawia­
sie słowo (uczestniczek).

do § 22. Na samym końcu tegoż paragrafu 
mają być dodane słowa: „tudzież wdów, mających 
dzieci, które przyjęte zostały na samoistnych człon­
ków lub uczestniczki."

do §. 23. Jako przedostatni ustęp miałoby 
być dodane następujące postanowienie; „Kobiety 
należące do grona członków lub uczestników, przez 
wyjście w związek małżeński tracą bezwarunkowo 
nabyte w Towarzystwie prawa, i nie mogą żądać 
zwrotu wpłaconych udziałów “

do §. 28. W alinei drugiej pierwszego ustę­
pu miałyby być włożone słowa: „albo też. gdy 
prowadzi życie niemoralne, wywołujące publiczne 
zgorszenie.

Po uchwaleniu tych zmian statutowych zam­
knął przewodniczący posiedzenie o godzinie 2 z 
południa i zapowiedział następne na godzinę piątą.

^ Z r o 3 3 . I Z k : c u .
Lwów , dnia IG marca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Białobokf w powiecie łańcuckim, na bu­
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Dwór cesarsk i zabawi do 20 kwietnia w Wę­
grzech, na razie w Peszcie, a przy sprzyjającej pogo­
dzie przeniesie się do Goióllo. Na niedzielę Palmową 
zamierza rodzina cesarska powrócić do Wiednia, tam 
zabawić przez Wielbi tydzień i święta Wielkanocne, 
poczem uda się na jakiś czas do Sehónbrunuu a na 
stępnie ua dłuższy pobyt do Iichlu. Arcyksiężna Ste- 
fanja ma również przybyć do Wiednia na Wielkanoc, 
a potem zamieszkać w Lsxenburgu.

Mianowania. Nauczyciel gimn. Stanisław Za­
remba, mianowany inspektorem szkolnym dla okręgów 
Nowy Sącz i Limanowa.

Przeniesienia. Pan Namiestnik przeniósł 
feoncepistę Namiestnictwa Edwarda Czermaka z Oświę- 
cima do Kamionki Strnmiłowej, a praktykantów kon­
ceptowych Nam estnictwa Andrzeja Horodyskiego ze 
Stanisławowa do Przemyślan i Leopolda Zenona Ły­
sakowskiego zo Lwowa do Stanisławowa.

Nominacje i przeniesienia w armji. Pod­
pułkownik pu ku pieszego nr. 80, FranciszeK Segen- 
schmid, na własną prośbę przeniesiony w stan spo- 
czynku-

Major pułku pitsz. nr. 57, Józef Dittricb, na 
podstawie superarb.trn, jako czasowo niezdatny do 
służby, otrzymał urlop jednoręczny.

Adjunkt urzędu podatkowego w Kołomyi, Lec- 
degar Sohechtel, mianowany podporncznittiem-rachmi- 
strzem w nieczynnym stanie obrony krajowej.

Konkurs na posadę preparatora przy zakła­
dzie zoologicznym w Uniwersytecie Jagiellońskim 
z płacą 600 zł. i dodatkiem aktywalnym 150 zł. 
rozpisany do dnia 10 kwietnia.

Wybór. Do Rady powiatowej żółkiewskiej wy­
brany został przy wyborze uzupełniającym z kurji 
posiadłości większych p. Ludwik Grodzicki, właści­
ciel dóbr Czeremuszny.

M inisterstwo wyznań i oświaty udzieliło 
dr. Michałowi Jezienieckiemu, rzeczywistemu nauczy­
cielowi gimnazjalnemu w Tarnopolu, jednorocznego 
urlopu celem dalszych studjów filologicznych w uni­
wersytetach zagranicznych.

Zmarli. W Skomorocfcach zmarła Henryka z 
Trembeckich Nowakowska, właścicielka dóbr w 69 
roku życia.

W Sokołówca koło Oleska zmarł gr. kat. ksiądz 
Jan Turkiewicz, w 66 r. życia a 41 kapłaństwa.

P osied zen ie  Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się dziś (w sobotę) o godzinie 6tej 
wieczór w sali fizyki gimnazjum Franciszka Józefa. 
Porządek obrad: 1. Dalszy ciąg dyskusji nad odczy­
tem ks. Dr. A. Jugana: „O nadzorze domowym
młodzieży." 2. Jakie nwagi nastręczają się po prze­
czytaniu pierwszej mowy olintyjskiej ref. prof, Fr. 
Hoszowski.

W Tarnopolu odbędzie się w niedzielę dnia 
17 marca na pomnożenie funduszu budowy sali „So­
koła* koncert orkiestry tarnopolskiej muzyki m iej­
skiej pod kierownictwem kapelmistrza p. Józefa Ho- 
ritzy.

Z Przemyślan nam donoszą o tak smntnem 
fakcie, że nie moglibyśmy mu uwierzyć, gdyby nie to 
ze osoba, która nam go komuniksje, zasługuje ca 
zupełną wiarę. Oto, o milę od tego miasta znajduje 
się wieś Wołków, a w tej wsi jest parochem X. Ko­
nopka. Owóż kapłan ten nazwał swego psa „Polakiem"!

Jeżeli to jest żart —  to bardzo brzydki i za­
sługujący na skarcenie. Jeżeli zaś jest to wyznanie

Na szczególną uwagę zasługuje wspaniała 
gotycka fasada katedry z boku widzianej a dająca 
złudzenie rzeczywistej olbrzymiej ciosowej budowli.

Obok tych niepomiernych zalet matejkow- 
skiego płótna uderza jedna, i to zupełnie słu 
sznie wytknięta wada, tj. brak perspektywy. Ale 
tutaj niestety już nie z talentem m istiza, lecz z 
jakimś dziwnym fatalizmem liczyć się przychodzi. 
W ogóle prawie na wszystkich obrazach Matejki 
ujawnia się jedna i ta  sama rzecz: brak powie­
trza, natłok figur i przedmiotów, przedstawiają­
cych się zwykłemu oku w chaosie niezwyczajnym. 
W obrazie, o którym mówimy, wystąpiło to je 
szcze bardziej, a to skutkiem dziś pono jeszcze 
bardziej osłabionego wzroku mistrza naszego, niż 
był przed laty. To pewna, że gdybyśmy wszyscy 
wzrok jego mieli i patrzyli przez sztuczne a na­
der silne szkła jakich on używa, wnet bylibyśmy 
z perspektywą w zupełnym porządku; widzieli­
byśmy, jak doskonale występują z tła  wszystkie 
plany, jak  się wolno i swobodnie układają figury 
i grupy całe. To też krytyka zagraniczna, jak 
koiwiek nie wszęazie, z tą fatt luą okolicznością 
liczyła się, a oddając hołd mistrzowi naszemu, 
podnosząc zadziwiającą energję i świetność jego 
pędzla, orzekła ostatecznie: „Pomimo wszelkich
wad, które są wypływem krótkiego wzroku u ma 
larza, płótno to pozostanie na zawsze dziełem 
wielkiego artysty."

Wreszcie zwrócić się jeszcze wypada do owej 
grupy świętych unoszących się w powietrzu. 
Jeotto właściwością Matejki, cechą jego talentu, 
wyrazem jego ducha, że wszędzie gdzie to możliwo

wiary politycznej tego kapłana, to człowiek taki nie 
powinien być duszpasterzem.

O ficerska szarada. Dzienniki rosyjskie opo­
wiadają następującą anegdotę, charakteryzującą sposób 
życia i rodzaj zatrudnienia oficerów rosyjskich.

Do pewnego prowincjonalnego miasta w głębi 
Rosji przybył z Petersburga jenerał na rewizję stoją­
cego lam garnizonu. Po dokonaniu rewizji wszedł je­
nerał do oficerskiej sali jadalnej i spostrzegł na kre­
densie szereg butelek, na których zamiast zwykłej 
etykiety kupieckiej znajdowały się białe kartki, na 
każdej zaś kartce wypisana była tylko jedna litera 
alfabetu. Więc na jednej A, na drugiej B , na trze­
ciej G —  i tak dalej aż do końca abecadła.

— Cóżto takiego? — zapytał jenerał.
— U! to... to oficerska szarada — odrzekł gospo­

darz menażn, spuszczając oczy w dół i ze skonfundo­
waną miną.

— Jakażto szarada? — zagadnął jenerał.
— To tak, proszę Ekscelencji. W każdej butelce 

znajduje się inny rodzaj nalewki. Owóż na posiedze­
niach naszego oficerskiego klubu mięszamy te nalew­
ki, a wprawni i starzy członkowie klubu, wypiwszy 
tę mięszaninę, odgadują z jakich nalewek została ona 
złożoną, i mówi odpowiedni wyraz.

— A to oryginalna — rzekł jenerał —  wyborna 
zabawa. A pan potrafisz odgadnąć?

— Jeżeli Wasza Ekscelencja rozkaże — odparł 
skromnie oficer.

Jenerał podszedł do kredensu, wziął kieliszek i 
począł wlewać do niego nalewki z rozmaitych bute­
lek, podczas gdy oficer obrócony plecami stał w koń­
cu sali.

— No, proszę pana — rzekł jenerał. —  Zgadnij - 
że pan, juki wyraz ułożyłem.

Oficer wychylił kieliszek, mlasnął językiem, kilka 
razy uczynił ruch połykania i wreszcie rzekł:

— „Anna", Wasza Ekscelencjo.
— Brawo! Ale to dziwna i trzeba do tego wiel­

kiej wprawy..
— 01 Ekscelencjo! „Anna* to głnp3two; my tu 

mamy takiego jednego kapitana, który potrafi „Na- 
buchodonczora" odgadnąć.

Zakład fotograficzny tutejszy pod firmą 
„Trzemestti i Błachowoki* wykonał w tych dniach 
zdjęcie portretu J. E. Namiestnika Kazimierza hr. 
Bideniego. Portret ten, w dużym gabinetowym for­
macie, należy do nadzwyczaj udatnych produkcyj 
sztuki fotograficznej. Zarówno szczęśliwie uchwycone 
podobieństwo jak i nadzwyczaj staranna retuszerja 
przynoszą zaszczyt wymienionemu zakładowi, którego 
dzisiejsi właściciele znani są zresztą krąjowi z dłu­
goletniej i bardzo sumiennej pracy na polu zastoso­
wania sztuki fotograficznej i ciągłego jej ulepszania. 
Portret zaopatrzony jest podobizną własnoręcznego 
podpisu JE . p. Namiestnika.

Z izby sądow ej. W Czerniowcach rozpoczę­
ła się dnia 11. bm. rozprawa karna w sprawie głoś­
nego okradzenia urzędu podatkowego w Wyżnicy.

Ponieważ fakt sam mógł wyjść już z pamięci 
czytelników, więc przypominamy, na podstawie aktu 
oskarżenia następujące szczegóły.

W nocy z 19 na 20 stycznia roku 1888, wy­
bito w murze budynku urzędu podatkowego w Wyż­
nicy dziurę, przez którą sprawcy dostali się do po­
koju kasowego. Tutaj rozbili kasę wertheimowską i 
zabrali z  niej gotówkę, papiery wartościowe oraz 
znaczki stemplowe w łącznej wartości 4 1 4 8 7  z łr . 
3 3  ct.

Zaraz nazajutrz źandarmerja bukowińska przy- 
aresztowała w ILcieczku, w domu Majera Marka 
czterech żydów, z Wyżnicy przybyłych, których za­
chowanie się i obfitość posiadanych przez nich pie­
niędzy wzbudziły w Marku pewne podejrzenia, tak że 
gości swych zadenuncjował. Pr/yaresztowani przyznali 
się do kradzieży i zdradzili jeszcze piątego swego 
wspólnika, niejakiego Borucha Weinateina, który 
wziąwszy z łupu swój dział w kwocie 6000 zł. roz­
łączył się jednak z resztą bandy i ulotnił się niewia­
domo dokąd, tak że dotychczas odszukać go nie było 
można Zarazem jednak tuż przed uwięzieniem, czte­
rej wspólnicy schowali część skradzionych pieniędzy 
w piecu w mieszkaniu Marka, aby później z nich 
korzystać. Szczegół ten wykryto w toku dalszego 
śledztwa, bo aresztanci pisali z więzienia do Marka 
ażeby pieniądze jeszcze lepiej przechował, a gdy Ma­
rek wyparł się przed żandarmerją jakoby o pienią­
dzach w piecu ukrytych coś wiedział, przeto uwię­
ziono i jego, jako współwinnego przez ukrywanie 
łupu.

Ogółem na podstawie wyników śledztwa wnie­
siono akt oskarżenia przeciwko 11 żydom, stanowią­
cym jedną zorganizowaną bandę złodziei. Główni 
sprawcy kradzieży są:

1) Szulim Apter (false Chaim Axelrad) z Tar­
nopola, 2) Mojżesz Morgenstern z Tłnstćgo, 3) Elie 
Hersch Dressler z Tłustego i 4) Jerichiui Handschuh 
z Tłustego.

Zaś jako współwinni figurują na ławie oska­
rżonych :

5) Szama Dauber z Pańskiej doliny, (6 Szap- 
se Vor.chmidt z Obertyna, 7) Mojżesz Eidelberg z 
Kopeczyniec, 8) Majer Mark z Uścieczka. (9 Jankiel 
Dauber, (10 Gitla Dauber z Pańskiej Doliny i 11) 
Nussin Beer Peissach.

Podsądni znani są w Galicji i na Bukowinie 
jako notoryczni złodzieje, niejednokrotnie karani cięż- 
kiem więzieniem.

Rozprawę prowadzi radzca Jourets, oskarżenie 
wnosi prokurator p. Martynowicz, podsądnych broni 
pięciu adwokatów. Proces rozpisany został na dzie-

wprowadza do historji wielkich zdarzeń i wypad­
ków jako czynnik główuy siłę nadziemską, boską, 
dając tem samem wyraz swej głębokiej wierze w 
Stwórcę i kierownika wszech rzeczy na świecie. 
Tutaj oczywiście, na tym obrazie, było jeszcze 
więcej pola ku tem u; wszak cała h istoija Joanny 
d’Arc związana jest z cudownością, sama jest 
niezwykłą, cudowną. Tylko rzeczywiście trochę za 
energicznie, za cieleśnie ta  grupa świętych poja­
wia się na obrazie. Może one tak wyraziście, tak 
żywo przedstawiały się Joanny oku, jak to zre­
sztą z układu całego wypływać się zdaje; sądzi­
my jednak, że i efekt na widza byłby większy i 
jakośby to z całością harmonizowało bardziej, 
gdyby postaoie te wydawały się niby „z mgły i 
brzasku", a mniej miały cielesnego, fizycznego 
piętna na sobie.

Bądźcobądź, zestawiwszy sąd o całości, 
musimy p rzy jść  ostatecznie do nowego wyrazu 
hołdu dla naszego mistrza, oddać cześć jego 
wiedzy olbrzymiej, jego pracy niemal nadludzkiej 
— zwłaszcza przy zdrowiu nadwyrężontm i osła­
bionym wzroku, — nadewszystko musimy wyrazić 
uznanie powszechnie odczute, za tę wzniosłą i 
pokrzepiającą myśl, którą w obrazie swym oddał. 
Myśl ta  — tryumf idei sprawiedliwości — choć 
do jej przelania na płótno mistrz wziął temat z 
obcej nam historji, mogła się zrodzić tylko w 
duszy malarza, który żyje i współczuje z narodem 
i który natchnionemi dziełami swemi odwieść go 
pragnie od zgubnego zwątpienia. — Za to Matejce 
hołd i cześć Bię należy. p .  p ,
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więć dni, skończy się więc prawdopodobnie we środę 
dnia 20  bm.

Śm iech. Nie jestże to godnem Filipa z ko 
nopi mówić o śmiechu wtedy, gdy wszyscy udają,..,,
smutek ? . . . . .

Filozofowie, poeci, poetki, wierszoroby już od 
tylu wieków stękają i skarżą się na rozmaite tony i 
sposoby, że ziemia to padół płaczu, a życie to 
otchłań ’ niedoli, że nie ma ono celu, w artość, praw­
dy, ułudy, a przecież... a przecież pomimo tylu je­
remiad, wilgotnych od łez, wszyscy ogromnie wiele.... 
śmiejemy się! B ah , często bardzo serdecznie —  i 
prawdopodobnie śmiać się także będziemy po wsze 
czasy póki Berca w piersiach ludzkich uderzać będą, 
a pod naszem śmiejącem się słońcem pokolenia wscho 
dzić po pokoleniach.

Tak przynajmniej rozumuje i wróży pewien u- 
talentowany gawędziarz niemiecki (A. Trinius w ksią­
żeczce : „Między lastm  a miastem*).

Gotów-eś, drogi Pyladesie, zaprzeczyć mu ta­
lentu z góry, chociaż go nie znasz, na tej zasadzie, 
że łatwiej słoń wyhaftuje pantofel dla swej połowi­
cy, niż Niemiec napisze coś w stylu fejletonowym — 
no’ ale ten rzeczywiście prawi zajmująco...

Niech kto spróbuje zapytać, dla czego my wła­
ściwie śmiejemy się, a wnet sam się uśmiechnie i 
narazi na niebezpieczeństwo, że zostanie porządnie wy­
śmianym. Dla czego więc śmiejemy się ? takie 
proste pytanie, a jednak tak trudno na nie odpo 
wiedzieć...

Śmiejemy się nie zawsze dla tego, że chcemy, 
ale że musimy, dla tego, że dnmny i potężny pan 
stworzenia, zwany człowiekiem, potrafi wprawdzie pod­
bić sobie cały świat, ale nie zdoła pokonać swego 
maluczkiego, ubóstwianego „ja* ; że jest i  będzie 
zawsze niewolnikiem swych skłonności i  popędów, 
oraz praw natury... Możesz rozkazywać albo służyć, 
Pyladesie miły, ale oprzeć się działania twoich n e r­
wów, wyrażającemu się radością lub bólem, pła­
czem lub śmiechem, nie próbuj wcale, bo będzie 
„Dlamago*.

Jak życie i  seu, jak dzień i noc, tak płacz i 
śmiech są braćmi, co wzrośli razem i przez cały nasz 
byt wzajem się wspierają i dopełniają.

Gdy naB opanuje wielka radość, wybuchamy 
śmiechem szalonym, a serce chce wyskoczyć z klat­
ki- a za chwilę łzy cichutko spływają po policzkach; 
gdy odżyje pamięć szczęśliwych dni, co nie wrócą 
nigdy, uśmiechamy się żałośnie i wzdychamy.

Pesymiści twierdzą, że per ri&um multum po 
tes cognoscere stultum  —  to fałsz I Bo ich antypo­
dy, czyli optymiści, dla których życie równa się 
czarze ognistego wiDa, spełnianej jednym hnusiem —  
utrzymują właśnie, że prawdziwego głupca poznaje się  
po... skąpym śmiechu.

Jedni z zasady unikają śmiechu, inni uprawiają 
go z zamiłowania i dla lepszego... trawienia. Cza­
sem śmiech bywa znaczący, a często nie wyraża 
nic. Może on nas uszczęśliwić, a może i zachmu­
rzyć, może zjednać na zawsze, a może i urazić śmier­
telnie.

Śmiech wypięknia, gdy jak promyk słońca bły­
śnie na twarzy, a szpeci, gdy obnaża niespodzianie 
brzydką dnszę.

Ś m iech , to jak zaraźliwa choroba, której 
ofiarą padają całe szeregi towarzystwa, gdy niektó­
rzy zostają nietknięci —  zupełnie tak samo, jak... 
ziewanie.

Śmiech jest maską, za którą nkrywamy praw­
dziwe nasze uczucia, wygodnym środkiem wymijania
niemiłych zapytań.

Ile to gatunków, rodzajów i stopni naliczyć 
można od uśmieszku do śmiechu i aż do zgrzytania 
zębami 1

Co za przepaść ogromna między szatańskim, 
przykucniętym, tchórzliwym śmiechem Franciszka Moo- 
ra, a szerokim, rozwalonym, trzęsącym się śmiechem 
Falstaffa lub... Zagłoby.

Śmiejemv się wszyscy bez wyjątku. Często i gło­
śno z naszych bliźnich, a częściej jeszcze, choć i ci­
szej... z samych siebie.

Śmieje Bię zarówno cn o ta , Jak wyBtępek, 
zarówno Btarość, jak wiosna życia, lecz nic tak 
nie chwyta za Berce, jak humor, śmiejący się przez 
łzy, nic piękniejszego nad czysty i niewinny śmiech 
dziecka.

Błogo temu, co z uśmiechem na ustach żegna
się z tym światem.

Niejedno biedne dziecię ziemi w pracy i 
trosce zapomina śmiać się, a gdy w końcu za­
pragnie się uśmiechnąć, już zapóźno : serce ze­
starzałe ostygło, a usta odwykłe tylko dziwacznie 
krzywią się,

A niejedna natura słoneczna przelatuje jak 
motyl lub... synogarlica przez usłane kwieciem życie, 
szerząc naokół światło i wesele i ze zdziwieniem 
patrzy na każdego, co jej wtórować nie um ie..

Ueżto dźwięków, uczuć i znaczeń naliczyć mo­
żesz w śmichu!

Szyderstwo, szczerzące zęby, śmieje się ina­
czej niż drżąca bojaźliwość, która nie ma odwagi 
być szczerą i śmiechem efektownym ma9knje lęk.

Rozpacz śmieje się dziko i zaciśnięte pięści 
z przekleństwem wznosi ku niebo, a chęć przypodo­
bania się służalcza, gdy dostrzeże najlżejsze nie­

bezpieczeństwo, wnet przechodzi w śmiech pokorny, 
kurczowy.

Zakłopotany nieśmiało maca dokoła i uśmiecha 
się z dołu do góry, szukając zarazem p mocy; scep­
tyk lekko i z uśmiechem subtelny m kiwa głową 
i patr/.y baiaw ezo w oczy.

Prawda i kłamstwo jednakowo posługują się 
śmiechem; jest on nieomylnym probierzem charakteru 
i temperamentu.

Otwarty, wylany śmiech jest oznaką zdrowia, 
otuchy i szczerości. Oichy śmieszek zaledwie Bły- 
szalny mówi: „Miej się na ostrożności!* Psy, co du­
żo szczekają, mało kąsają... To samo da się powie 
dzieć o ludziach. Nietylko ten, kogo łechcą, chicho­
ce: hi! hi! hi! Zarówno chochliki i djabły śmieją się 
w ten sposób. Intrygant i szyderca śmieje się : he!
he! he! A tylko prawdziwe zadowolnienie i dobrodusz- 
ność używają pełnego, niepodraźnionego: ba! ba! ha!

Z gładkim, konwencjonalnym śmiechem koja­
rzymy mimowoli pojęcia salonu, ceremonjaluej wi­
zyty, fraka i ukłonu, ze śmiechem zuchwałym— po­
jęcie sali sądowej i... tingltanglów. Śmiech fauna, 
sarkastyczny, grożący, właściwy jest mężczyźnie; 
trzpiotowski, zalotny lub... czarujący —  kwiatom 
stworzenia.

Jest różnica między śmiechem bystrego i wy­
kształconego a śmiechem tępego, głupowatego —  jak 
jest różnica między grubym śmiechem dziewki wiej­
skiej, która pakuje sobie kułak w... usta, ażeby się 
nie udusić i „szelmowskim*, przebiegłym, pewnym 
siebie śmiechem miejskiej damulki.

Ten ostatni rodzaj niejednego już przyprowa­
dził do rozpaczy, nawet takich szyderców, jak... Hei­
ne, niecierpliwił i złościł...

Czysta miłość dziewczęcia nie zawsze znajdzie 
słówko wyznania, ale błogi, zawstydzony uśmiech 
znajdzie zawsze. Ale bywa złowrogi śmiech kobiecy,
0 którym mówi inny poeta niemiecki: „Gdyś go o- 
trzymał w odpowiedzi, przygotuj sandały tułacze; maj 
życia już dla ciebie nie zakwitnie.*

Świat jest okrągły. Jedni widzą na nim tanc- 
burg, drudzy piekło, inni... dom warjatów. Nie do­
brze jest śmiać się zadużo, ale i niedobrze gardzić 
tym cennym darem przyrody. Miejmy zawsze śmiech 
przygotowany w zanadrzu, jeśli nie dla zabawy, to 
dla obrony. Szyderstwo jest tanie i grozi nam ze­
wsząd bezustannie, bo i bąków popełniamy moc. 
Śmiejmy się zanim z nas śmiać się zaczną, a nawet
1 wtedy, gdy przestaną....

Albowiem rit micux, <pii rit le dernierl
O dcisk  palca. Ktony to pomyślał, iż dwa 

powyższe wyrazy mogą się stać przedmiotem powa­
żnych studjów naukowych, znaleść zastosowanie w 
życiu społecznem, a co więcej, odegrać taką naprzy- 
kład rolę, jak fotografja przestępcy, lub jakikolwiek 
znaleziony przy nim corpus delicti?

Zdawało się, iż wszyscy ludzie mają, z wyjąt­
kiem rozmiarów, palce jednakowe, które im brudniej­
sze, tem niewyraźniejszą plamę po sobie zostawić 
mogą. Otóż właśnie nie... Nauka potrafiła i z takich 
plam wyciągnąć korzyści praktyczne i do tego nie 
byle jakie*

Franciszek Galton, członek królewskiego towa­
rzystwa naukowego w Londynie, i prbzes instytutu 
antropologicznego Wielkiej Brytanji, więc jak z tych 
tytułów się okazuje, człowiek poważny i uczony, od 
wielu lat poświęca się badaniom uad cechami dz;e- 
dzicznerai człowieka, ich odmianami, podobieństwem i 
zboczeniami. Wśród tych badań odkrył on szereg 
zjawisk objawiających się w odcisku palca ręki na 
jakiejkolwiek powierzchni czystej. Naturalnie, iż ślad 
dotknięcia się, powinien być utrwalonym i mniej wię 
cej wyraźnym.

Prawie nie ma osoby, któraby w życiu swojem 
nie miała sposobności zauważyć, iż jeśli palcem spla­
mionym atramentem, farbą, krwią i t. p., dotkniemy 
się do papieru czystego, to na tym ostatnim pozo­
staje charakterystyczny odcisk, nie pozwalający wąt­
pić o swem pochodzeniu. Galton spostrzegł, a przy­
najmniej pierwszy ogłosił, iż odcisk ten, zwłaszcza 
części spodniej wielkiego palca, jest odmienny u każ­
dego człowieka, że jest be'.warunkowo indywidualnym 
i może być środkiem nieomylnego poznania tożsamc- 
ści osoby. Bruzdy epidermy, tak delikatne, iż ledwie 
można rozróżnić je golem okiem, tworzą około jedy­
nego środkowego punktu regularne liuje krzywe, inne 
zupełnie u każdej jednostki. Ilu jest ludzi, tyle form 
linji krzywych. To co mówią o liściach, iż nie ma 
dwóch absolutnie do siebie podobnych, to samo 
można powiedzieć o rysunku linji krzywych na 
zwierzchniej skórce (epidermie) palca wielkiego.

Jeżeli zjawisko to jest faktem — a sprawdzić 
to bardzo łatwo — to nie nlega kwestji, iż daje ono 
dogodny sposób rozpoznawania tożsamości osoby.

Wyobraźmy sobie bowiem, iż wszyscy żyjący 
w niezgodzie z kodeksem karnym, zmuszeni będą po­
zostawić ślad swoich palców w przeznaczonym do 
tego albumie, i drugą galerję tego rodzaju przed 
oczami sędziego, a łatwo zrozumiemy z jaką łatwością 
można będzie dowieść tożsamości osoby, pomimo 
charakteryzowania twarzy, zmiany nazwiska, ubrania 
i innych środków.

A to nie jedyna jeszcze korzyść. Taki odcisk 
może być doskonałym podpisem osobistym nie ulega­
jącym zaprzeczeniu na jakimkolwiek dokumencie,

podpi-em, którego nie podobna sfałszować jak litery. 
Czynność tu bardzo łatwa. Potrzymać nad zapaloną 
lampą lub świecą, kawałek szkła lub metalu, dotknąć 
się lekko palcem do osadzonego kopciu i odcisnąć 
natychmiast na papierze nagnmowanym lub zwilgo­
tnianym, choćby naprzykład na odwrotnej stronie 
marki przyklejonej na dokumencie.

Odbywając prób wiele i z wieloma osobami, 
łatwo przekonać się, że układ linji krzywych jest 
zawsze jednakowym u jednej i tej samej osoby, i że 
stanowczo różni Bię a każdej jednostki, nawet nale­
żącej do tej samej rodziny; różnica ta widoczną jest 
szczególniej, gdy odciski są dokładne i gdy porówna 
my je przez szkło powiększające.

W rzeczywistości, odbywając te badania na 
wielką Bkalę i z wielką liczbą osób, można zauważyć, 
iż wszystkie odciski ugrupować można w siedm do 
ośmiu typów głównych, ale indywidualność każdego 
nie mniej jednak jest wyraźną, a podobieństwo cg™ 
nicza się tylko członkami jednej rodziny, zupełnie tak 
samo jak przy klasyfikacji nosów na orle, proste, za­
darte, płaskie i t. p., trudno znaleść dwa zupełnie 
do siebie podobne.

Po tem odkryciu, być fałszerzem dokumentów 
lub złodziejem, już chyba się nie opłaci!

Teatr. Dziś z powodu niedyspozycji p. Santi- 
nellego zamiast „Aidy" daną będzie Nanon* operetka 
w 4 aktach.

Literatura i Sztuka.
* K oło artystyczno - literackie w Krakowie

rozpoczęło już rozsyłkę chromolitografji „Kościuszko 
pod Racławicami*.

Zamówienia na drugi nakład przyjmuje Koło po 
50 ct. za egzemplarz, a przy odbiorze conajmniej 50 
egzemplarzy udziela rabata 20 pet.

* O głoszen ie  konkursu. Stypendjum imienia 
Śniadeckich, z fundacji ś. p. Seweryna Gałęzowskiego, 
w kwocie 5000 franków rocznie, ma być nadane na 
r. 1889.

O stypendjum to ubiegać się mogą docenci obu 
uniwersytetów krajowych lab jednego z zagranicznych 
(ci ostatni z warunkiem dostatecznej do wykłada bie­
głości w języku polskim).

Na rok obecny (równie jak na następny) sty­
pendjum przypada kandydatowi poświęcającemu się 
naukom przyrodniczym. Nadaje się wszakże na prze­
ciąg jednego roku tylko.

Termin konkursu oznacza się na dzień 1 kwie­
tnia r. b. Do podań (które przed tym terminem win 
ny być wniesione) należy dołączyć: 1) dowód, że
kandydat jest docentem — jakiego przedmiotu, jak 
dawno, ilu miewał słuchaczy; 2) prace naukowe 
bądź już drukiem ogłoszone, bądź w rękopiśmie bę­
dące; 3) program studjów, które w ciągu roku przed­
siębrać zamierza.

Po upływie pierwszego półrocza kandydat będzie 
obowiązany zdać na piśmie sprawę z prac naukowych, 
któremi zajmował się w tym czasie i usilność swoję 
w tej mierze w właściwy sposób udowodnić.

Kwotę sobie przyznaną stypendysta odbierać 
będzie w ratach półrocznych z góry.

Podania wnosić należy do Akademji Umiejętności 
(Kraków, ul. Sławkowska).

W Krakowie, d. 27 lutego 1889.
Stanisław Tarnowski, 

sekretarz jener. Akad. Um.
(Uprasza się uprzejmie pisma polskie o powtó­

rzenie niniejszego ogłoszenia).

Część ekonomiczna.
~  Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzy­

stwa zaliczkowego odbędzie się jutro (w niedzielę) o 
godzinie 4 po południu w Bali kasyna miejskiego.

Na porządku dziennym zmiana statutu. W razie 
niezebrania się takiej liczby członków, jaka potrzebną 
jest do uchwały, odbędzie się powtórne ogólne zgro­
madzenie w przyBzłą niedzielę (25 bm.) z tym samym 
porządkiem dzienDym i w tjm  samym lokalu.

Udział w zgromadzeniu mogą brać tylko człon­
kowie, którzy wpłacili na udział najmniej 50 zł.

=  Spraw ozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu dnia 15 marca.

Pomimo że za granicą lepsza tendencja nie może 
się ustalić, dzisiejszy targ na Kleparzu był stosunko­
wo więcej ożywiony, gdyż młynarze — którzy dotąd 
zachowywali się wyczekująco — zakupili dzisiaj kilka 
partyj celniejszych gatunków pszenicy. Okoliczność 
ta świadczy poniekąd o przekonaniu, że zwyżka nie­
zadługo jest możbw , sama przez się jednak na pod­
wyższenie cen wpłynąć nie mogła. Co do jęczmienia 
i ows i usposobienie było dobre.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.90, 
za czerwoną 7.40 do 7.80, za żółtą 7.40 do 7.75 ; i 
za żyto 6.— do 6.35, za jęczmień 6.25 do 7.25, za ! 
owies 6.25 do 6.50 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 1 
kilogramów.

= : W sprawie budowy drugiego toru na ko­
lei Karola Ludwika docoszą nam z Krakowa, iż ta­

meczna Izba handlowa, dowiedziawszy się, że ta bu­
dowa bez rozpisania licytacji ofertowej ma być odda­
na pewnej firmie zagranicznej, postanowiła wystóiować 
w tej sprawie petycje do ministerstwa handlu i Koła 
polskiego i w nich ma żądać, żeby rozpisano licyta­
cję lub przynajmniej rozprawę konkurencyjną między 
oyi% zagraniczną firmą a znaczniejszemi firarm i kra- 
jowemi.

Wiedeń 14 marca.
Z lepszą tendencją rozpoczęto dziś rano 

czynności. Zmianę tę zawdzięczano lepszym kur­
som z bulwarów paryskich, gdzie energiczna po ­
stawa obecnego gabinetu w sprawie ligistów wska­
zywała, że Francja ma rząd, który umie wolę 
swoję w czyn wprowadzać i nie cofa się przed 
żadnemi trudnościami, aby usunąć wszyBtko, coby 
stało na zawadzie udaniu się światowej wystawy.

W idocznem to było w sprawie zażegnania 
przesilenia finansowego, a równie widocznem jest 
w usiłowaniach do oczyszczenia rzeczypospolitej 
z żywiołów, pragnących zam ącić jej spokój. W ieść 
o uchwale parlam entu, zezwalającej uasądow e ści­
ganie posłó w należących do patrjotycznej ligi, p o ­
w itała g ie łda wydatną zwyżkę w ren tach , a n a ­
wet podwyżkę w akcjach banków, dotkniętych 
upadkiem  „K upferringu“ . Obok kursów paryskich 
szły równym krokiem  frankfurckie i berlińskie, 
a w ślad tego giełda nasza rozpoczynała dziś 
transakcje  z silną tendencją, a jeno brak  wyda­
tniejszego ruchu  wskazywał, że w przededniu 
likwidacji półmiesięcznej należy stać w postawie 
wyczekującej, bez gorączkowego angażowania się 
w  repryzę. Trzym ano Bię więc w rezerwie, a  n a ­
wet pogłoska o samobójstwie króla Milana nie 
zachw iała dobrem  usposobieniem naszej giełdy.

Koło południa otrzymane telegramy z Ber­
lina i Paryża pogorszyły sytuację. Z Berlina do­
niesiono bowiem, iż ogłoszenie prospektu na kon­
wersję pożyczek rosyjskich zostało odroczone, z 
Paryża, iż wybuchły nieporozumienia w zarzą­
dzie banku francuzkiego, a w skutek nich ustę­
puje ze swej posady gubernator banku hr. Pil- 
let-Will. Powodem ustąpienia ma być, że portfel 
„Comptoir d’Escompte“, na który bank francuski 
pod naciskiem rządu zaliczył 100 mil. franków, 
jest lichej jakości, a prawdopodobnie narazi ta 
operacja bank na ciężkie straty. To podawało 
zarazem w wątpliwość, czy „Comptoir", który 
wdał się w interesa z „Kupferringem* i brał w 
eskout podejrzanej jakości weksle, wyjdzie obron­
ną ręką z obe nego przes lenia. Wieści te zna- 
chodziły potwierdzenie w kursie akcji „Compto- 
iru “, gdyż od wczoraj spadły one znów z 425 na 
380 franków, a wraz z niemi obniżyły się rów­
nież akcje „de M etaux“ na 102 franki.

Te przeto Błahsze kursa paryskie a obok 
nich silne podaże z Berlina zepsuły tendencję i 
osłabiły dobre usposobienie naszej giełdy, a już 
zupełny odwrót sprowadziły telegramy z Londy­
nu, donoszące o cofaniu się tamecznych kursów 
w skutek artykułu Standardu głoszącego, iż Au- 
strja zbiera wojska na granicy Serbji i przygo- 
tuwuje się do okupacji. Giełda wiedeńska wie­
działa wprawdzie, iż są to fałsze osnute na tle 
abdykacji Milsua, lecz w obec ogólnego na innych 
giełdach cofania się kursów, nie mi&ła d .ść siły, 
aby oprzeć się temu prądowi.

W obec tego dzisiejsze kursa ostateczne 
wykazują m ierne stra ty  w wielu efektach banko­
wych, —  przemysłowych i transportow ych, a na­
wet ren ta  zło ta  węgierska poszła za tym przy­
kładam.

Oto ostatnie notowania:
Kred. austr. 302'25, węgier. 309 75, anglob. 

129*50, uniony 234*50, bankyereiny 109*— , lander- 
banki 223-32, ludwiki 204-75, czerniowiec. 229’—, 
ren ta  papier. 83 20, srebrna 83-80, austrj. z ło ta  
11150, papier. 99 30, węg. z ło ta  101-40, papiero­
wa 9420 .

Ruble l*29’/4 zł.

Budapeszt 15 marca. Pochód studentów’ 
który się odbył z okazji rocznicy dni marcowych? 
miał przebieg dość spokojny — nie było żadnych 
wypadków. Przed domami, w których mieszczą 
się kluby umiarkowanej opozycji i stronnictwa 
niezawi łycb, wygłoszono mowy, a  statuę Petoe- 
fi’ego przyozdobiono wieńcami. Poczem tłumy ro ­
zeszły się w mjlepszym porządku.

Berlin 15 marca. Parlament niemiecki ode­
słał dodatkowy etat wojskowy do komisji budże­
towej. Podczas rozprawy oświadczył minister woj­
ny, że przedłożenie dotyczące tego etatu nie na­
rusza ustanowionej septenatem siły armji czynnej, 
przyczem podniósł także, że pod względem kwe­
stji co do stanu zaprzęgów konnych arm ja fran­
cuska wyżej stoi od armji niemieckiej.

Paryż 15 marca. Dziś zdow u odbyły się re­
wizje domowe u członków ligi patrjotycznej.

Według doniesienia „Ajencji Harasa* do 
Tangeru przybyły cztery pancerniki angielskie

Berno 15 marca. Rada związkowa wystosu­
je  do europejskich państw przemysłowych zapy­
tanie, czy nie zgodsiłyby się na zwołanie kon­
ferencji, k tóra na podstawie pewnego programu 
miałaby obradować nad rozmaitemi kwestjami 
dotycząeemi ustawodawstwa o zabezpieczeniu i 
ochronie robotników i któraby ułożyła postulata 
zasługujące na uwzględnienie i w ogóle pożąda­
ne, tak, iżby one potem na podstawie międzyna­
rodowego porozumienia mogły wejść do ustawo­
dawstwa poszczagólnych państw i krajów.

W iedeń 16 marca. Minister Gsutsch mia 
nował nauczyciela giron. w N. Sączu Stanisława 
Zarembę inspektorem okręgowym, dla okręgów 
szkolnych Nowy Sącz i Limanowa.

Petersburg 16 marca. Komunikacja kole­
jowa między Kownem a Wyrbałem z powodu 
zasp śnieżnych zastanowiono.

W iedeń 16 marca. Posiedzenie Izby posłów. 
Rząd wnosi projekt do ustawy dotyczącej kar 
za ogłaszanie i zalecanie zakazanych losów lo- 
teryj i obligacyj dłużnych. Minister skarbu od­
powiada na interpelację W rabetza w sprawie 
obłożenia towarzystw zaliczkowych podatkiem 
zarobkowym, że wydał stosowne pouczenie dla 
władz podatkowych i zarządził, żeby wydana po­
przednio norma cofniętą została. (Brawa.) Na 
interpelacją Foregerra w sprawie karania spóź­
nionych meldowań wódki i cukru oświad­
czył minister sk arb u , że ustawa państwowa 
nie upoważnia go do cofnięcia kar przepisanych, 
że wydał jednak pouczenie dla władz, ażeby tam 
gdzie spóźnione zameldowanie nastąpiło z inicja­
tywy strony interesowanej samej, a nie od wła­
dzy skarbowej, iżby tam stosowano tylko zwykłe 
kary za zaniedbanie.

Na interpelację Luegera oświadczył mini­
ster, że według ustawy o należytościacb, patenta 
wyzwolin nie n rg ą  być uwolnione od stempla.

Sladesłane.

Dla g łu c h y c h .
Osoba, która przez użycie prostego środka wyle­

czyła s’g z 23 letniej głuoh-ty i szumienia w uszach, 
i jeBt gotową, opis te g ) środka w języku niemieckim, 
i każdemu na żądanie gratis nadesłać. Adres: J. H. Ni- 
j cholson. W i en, IX., Kolingasse 4.

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 15 marca. Posiedzenie Izby po­

słów. W ciągu dalszej rozprawy budżetowej 
uchwalono resztę tytułów budżetu ministerjum 
spraw wewnętrznych, mianowicie; budowle wo­
dne i nowe budowle, i tem samem załatwiono 
budżet tego ministerjum.

Podczas rozprawy zabierał głos między in­
nym* pos. Ozarkiewicz i podnosił konieczność re ­
gulacji rzek w Galicji, szczególnie Prutu i Dnie­
stru ; omawiał stosunki dotyczące udzielania kon- 
cesyj na spławianie drzewa i żądał w tym punk­
cie surowego zastosowywania postanowień usta­
wy wodnej.

Następne posiedzenie jutro.
Fremdenblatt zapewnia, że podana w nie­

których dziennikach wiadomość, jakoby poseł 
austrjacki w Belgradzie, Hengenmiilłer miał być 
wkrótce odwołany, nie znajduje w sferach kompe* 
tentnych żadnego potwierdzenie.

Z  sbożowycih targów.
Chmiel es 66 kilo looo Lwów eL 24—48 nami-*lnie. 

j Nowy chmiel od — do — tir. es 66 kilogramów, 
i Gkealtz za 10 000 litr proc. Lwów looo —*— do —.— 

WlacM 16 maroł. Pszenica wioun. 7*50 do 7 52 na 
Maj-Czerwiec 7 67 do 7'69. na iesień 7-78 do 7*78. 
Żyto wios. 6'22 do 6 24 zł. na Maj-Czerwiec 6-81 do 
6-83. zł. na jesień 6 30do 6 82 Owies wioB. 6*80 do 
6*82 zł. na Maj-Czerw ec 5*88 do 5*90 zl. na jesień 
6 91 do 6 93. Osowit 14 75— do 15-121!,. f u z l  16 
marca. PBzenJoa wioB. 7 28 do 7 25 na jesień 7 46 do 

[ 7 48. Żyto —•— do — — Owies wios. 6-28 do 6 30. 
i Okowitt 14'50, do 14 75 Berlin 16 marca. Pasenioa wios.
j 190-25 d o  , jes. 18760 do —■— Żyto wios. 149 ■—
j do —•— na jes. 162 25 do —•—. Owies wioe. 14176.

do —■— jes. —*— do —.—. Okowita wios. 81*90. do 
I —•— jpg. 3 4 — do —•—.

T e le g r a m  g ie łd o w y .
Wiedeń dni* 16 marca godz. 1. min. 50. 

Akcje kredyt 301*50 Węg. kolej półn.
Alpiny 62 25 wschodu. 178-—
Kredyty węg. 310-—  Wiedeńskie losy
Anglobanki 1 2 8 ‘25 kom. 14525
Uniony 228'— Akcje tytoń. 113 —
Ludwiki 2 0425  Gał. obi. indem. 104-50
Nordbahny 253*50 Elbethale 203 50
Lombardy 100 50 Landerbanki 222 —
Losy tureckie 23-— Renta zł. węg. 101*45
Staatsbahny 241*75 Bankyereiny 108*75
Czerniowieckie 229 50 Renta węg. pap. 94 30

Ruble 1-29*25
Usposobienie polepszone.

Chrześcijańska konkurencja!!!
UpraBza się jak ra j uprzejmiej Przewieleb. Duchowieństwo, cbrześoi- 

ińskich nauczycieli i obywateli, aby jak najlepiej polecali tg sumienną, ta 
ią i jedynie chrześcijańską konkurencję!

Letnie m aterie kamgarnowe.
Na kostiumy dla panów elegano-' 

kie, trwale, dające sig prać, 40 cm. 
szerokie. Na jeden kostium 6J|a metra 

tylko złr. 3.

Berneńskie m aterje sukienne
tylko w dobrych gatunkach :

310 M. na jeden kostium - zł. 3 5C
8*io m . „ » » ,  * •»

310 M. ” » Wytworny 9;60
8*10 M. ”, bardzo wytworny 12*50

Na suknie damskie.
Materje gładkie, we wszystkich kolorach
Kaszmir 10 M........................... 4'50|
Atłas wtłniany 10 M. . . . „ 6*501

M aterje letnie do prania,
K retoD , nsjpigkn. wzory 10 M. zł. 2*80 I 
Satyny „ 10 M. „ 3— |
Tkane o trzoch nitkaol1, koloru sza­

rego, jasnego i ciemnego.
10 M. I. gatunku złr. 3-50, II g. t. 

zł. 2-80.

Berneńskie m aterje na paltoty.
2 10 M. na paltoty wios. lub jesień, zl. 6 30
2*10 M. 
2-10M. „

8-40 
, 12 60

M aterje na kostiumy czarne.
Ubiory salonowe i ubiory dla ksigżj.

1*20 M. Dosking na spodnie zł. 3"60 
2 20 M- Peruyienne na Burdut

i kamizelkg . . . .  „ 7*20
Wszystkiego co mają inne firmy, 

nabyć można u Chrześcijańskiej kon­
kurencji, w lepszym gatunku i taniej.

Ola użycia domowego:
Płótno domowe 29 łokci
a t  » u sii •
ozyton w dibrym gatunku

29 łokci s| , .....................
Szyfon w średnim gatunku

29 łokci s| , ....................
Weba królewBKa 29 łokci 4|,’

Jł » }j 5j*
Kanafas (naturalny koior) 29

łokci 5|( .....................
Oxford (naturalny kolor) 29

łokci s| , .........................
Rgozniki 1 gatunek 6 sztuk .

o D „ 6 „
Serwety . . . , 6 ..

Wszystkiego co

zł. 4‘20 
,, 0*501

„ 5-50 I

„ 4-50 
„ 5-80 

7-501

4-£0 
, 1-80 

1*201 
120

Do siewu wiosennego
poleca

wszelki© NASIONA jałto to:

przenicę, żyto, owies, jęczmień, buraki oberndorfskie, 
koniczynę, amerykański koński ząb i amerykańską ku- 
kurudzę la piata, kukurudzę bukowińską w najcelniej­
szych jakościach i sprzedaje takowe po najprzystępniej­
szych cenach w miarę zapasów.

B a n k  ro ln ic z y  we Lwowie.
2677 1 - 4

ljune i rniy
nabyć można u Chrześcijańskiej konku 
rencii, w lepszym gatunku i taniej.

Chrześcijańska konkurencja
me podoba.

sprzedaje sumiennie 
muje napowrót to,

i przyj- 
co sig

Z a m ó w i e n i a ,  które sig uskuteozniają zapom ną po 
w g ° ,  a jleż j «d re«o .»ći E r s t e  o e s t n e r r .  b e b o r d l ic t a  c o n c e s s .
H an d elB  A u ak n n ftH  B u rc a i l  In  B ru n n ,  fedzie mozn^rowmoz

$mmm
£

&
£
&
£
£
£m

Dla palących!
franc. TUTKI cygaretowe J a m i t e “

£
£
£
£

B a je c z n ie ! S e n z a c ja  !

Ś w ia t  w  z d u m ie n iu !
T y lk o  7 z ir . 6 0  ot.

Kompletny kostium wiosenny męski
s u rd u t, spodnie  i k a m ize lk a  (zupełnie z podszewką) 

o w y s o k im  ga tu n k u  i e le g a n c k i!

z najlepszego belgijskiego szewiotu, sumiennie wykonane i pig* 
kne okazy. Krój wiedeński. Robota elegancka i trwała.

I

Z .  p o - w o ć l - a  ia .p a .d .ło ś c Ł

TYLKO Tow arzystw a wyrobu sukna „U n io n " TYLKO

przewyższająoe swoję jakością wszelkie inne dotyohozas znane 
wyroby.

tylko w najlepszej jakości, F a j l s i  p ra ­
wdziwe tureckie i szemnickie, amerykańskie
(Bruyere), T y t o n i e r ł c i  tudzież wszelkie w zakres 

palenia wchodzące nowości polecają po cenie nader 
2588 umiarkowanej

B r a c i a .  E l s t e r
w e  L w o w ie ,  ulica Sukstuska Nr. 3.

P. T. kupcom odstgpnje sig rabat znaczny. Zamówienia usku­
tecznia sig odwrotną pocztą.

800 tych wytwornych, zupełnie gotowych kostjumów rozseła sig pocztą. 
Największy czy najmniejszy kosztuje tylko

7 z.lr. 6 0  c t .
Długość od kroku, miara piersiowa i długość rękawów wystarczają jako mia- 
ra Gwarantujemy, że każdy będzie zadowolonym, i prosimy o rekomendację. 

Eozseła po nadesłaniu gotówki lub za pobraniem pocztowem.
2558 2—8 S  K  Ł  A  15

ZYGM UNTA GUNSBERGERA
we W iedniu, II. Theresiengasse Nr. 1. w parterze.

Wzory nie rozsyłają się.

Jubiler i Złotnik

JANóJARZYNA, W
L w ów , F ia c  M a rja ck i H o te l  

E u r o p e jsk i
poleca znaczny zapas biżuterii wła­
snego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we właenej pracowni w jak 

najkrótszym czasie. 2828

Wypróbowana i uznana przeszło 1000 pochwała­
mi za najlepszą c. k. uprzyw. pracownię nowych 

zegarków i naprawy 2512 6— 10

W ilb. K ó llin era ,
W ie u  I X .  S e r v i t e n g a s s e  Nr. 1.

Najtańsze źcódło D abycia lótnego g a tu n k u  zeparków i 
łańcuszków. — 3  l a t a  g w a r a n c j i  — IO O O  f J a a a n  
do  p r z e j r z e n i a  i nają zupełny dowod o coikona- 
łcśoi moicb zegarków. Zlecenia na prowincję '
wziątkiem. C e n y  a t a ł e ;  Odsprztdsjąoym 10 I, I l lU -  

a t r o w a n e  c e n n i k i  darmo i opłatme.

S k ła d  k a w y  I

ARTURA K 0 S C I C K 1 E 6 0 1

tte Lwowie Chorąścsysna Ł 22
poleca :

K  A  W  Ę  
w  najlepszych gatunkaoh

2508 i sprzedaje: 
n*jlep«ą K a w ę  a m e r y k a ń sk ą

1 klg. złr. 1*70 ct. i złr. 1*80.
Na prowincję. 4*/. klg. zł. 8'70 i złr. 

916 ot. franco.
Odbiorcom nad 50 klg. opust. 
Nie mam wcale tych gatunków ka­

wy, które inni pod nazwą mojego go­
dła ogłaszają.
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To są cuda naszego przemysłu!
T y lk o

złr. 7-85

^ a W s i ^

pięknie ozdobny

Zeijar peouuiuwy
z l e S p r o S )

Zegsry t t  pendałowe 8% 
w oprawach orzechowych, 
bogato w stylu gotyckim 
-_eźbi ne, blisko 1 metr 
długości, 85 (tm  szero­
kość', z oszkleniem, z 
wierzchem politurowanym 
ozdobnym rzeźbami, a 
dającym się ode mować 
i mają werk prawie nie 
do zmszczenia.

Sprężyna do nałręcania 
jsst podwójnie zł.nar o 
w"n3. ,/crk na sekundy 
dokłaunie zrugulowan", I 
i 's t  raipiękmejazem me­
blem

Za krzynsę do opakowa­
nia dolicza się po 70 ot. 
po cen:e własnej.

Tylko złr. 2  5 0
kosztuje wspaniały zegar śoienny z p-zyrządem do 
budzenia, w rabach mzechowycfe, z tr-ozą la noświe- 
ącą idzie i bndzi prnktua .nie.

Tylko złr. 4  5 0
kcszttge zp  konnty zegarek kie- 
izonar icy, oylinder srf bno niklowy 
z werkiem wspaniałym ureguiowa- 
nym, z piękną wygrawirow mą ko- 
Dertą, ze szkłem krystalioznem, 
nadzwyczaj piękny. _________

Tylko złr, 5 26
kosztuje zegar kieszonkowy, remontusr, srebrno ni­
klowy bez kluczyka, z uszkiem do nakręcania, z wska­
zówką na sekundy, dokładi ie uregulowany, ze szałem 
plaskiem i z m  ohanicznem p. zyrządem do nakręcania 
i-skazówek. Te same zegar., z prawdziwego 18 gr. 
Brrbre za złr, 8*50.

T y l k o  z ł r  5  5 0
kosztuje doskcnale wypróbowana

maszyna do szycia,
iżyjąca bez różnicy szyfon, płótno, 
sukno lab materię. Jiaizynę wy 

koniną zt, stali i żelaza rozsy łam ł wszslkieiri do tęgo 
potrzcoDemi pizybiram i znptlnie gotową do roboty 
Oświadczam, iż każdemu pieniądze wró^ę, gdyby m 

szyna nie dobrze szyła.

Ty lk o  za 1 zlr.

I łP iy b o r y  136 p is e m n e
w gus.owni.rn pozłaoanem pudelku, o ile zapas starczy, 

y lk o  z a  I z ł r .
PUDEŁKO z uwiera 186 przedmiotów :

50 arkuszy papieru listowego 
60 stosowny cl kopert,

3 trwale -ączki,
3 d< bre olowk'

24 piór st.lowych w pudełku,
2 bibuły, lemuazek,
2 liuijki i gumę do atramentu,
1 piękny notesik,
razem 136 "stuk tylko za 1 złr.

l«sz t.
97 ct. 1 ka 
pelusz męsk’ 
z miękkieg 

filcu w« 
wszystkich 
kolorach.

97 ot. 1 Ko­
szula dsmsKO 

wyszywana 
najlepszy szy 

fon
97 ct. 6 par 
pi-ńczo >h je- 
rf no koloro­
we, lub z pa­

sami.
97 ct. \ do 

Ury óTlrus, 
oiały, dama- 
Bceński, lub 

kolorowy.

i*7 ct. 6 Śer- 
wel białjch 
lub koloro­

wych, na wzór 
damasceńs­

kich.

97 et, i prze- 
śoieradł' go 
tow e wielkie, 

obrębione.
97ct.Sztuozns 

z morskiej 
piany fajka 

z nakrywką.
97 ct. 1 dam 
ski wicklari 
pięknw. po­

malowany, 
modny.

97 ct. 1 Dran- 
zolefa boga 
*o obsadzona 
kamieniami.

»7 ot. 12 ły­
żeczek do ka­
wy, prawdzi­
we Londonei 
zesreb-a bry­

tyjskiego.

97 ct. i ko- 
szula męska z 
dobre,"o szy 
tonu, k etonu 
lub rksf rtu
97 3t. 1 bor 
iet nocny haf 
towany r  do 
brego szy­

fonu.

97 ct. 1 kole- 
sany Emskie 
haftowane z 
dob.'ego szy­

fonu.
97 ct. 3 p»’ 
pończoch dis 
dam, dobry 

gsti.nek.

97 ct. 1 kaf 
"ani- wełnią • 
ny dla mgz- 
rzyzn i dam.

97 ct. 6 ' :ie- 
ek z plófn. 
surowego z 

paiknm'.

97 ct. 1 ko 
oyk z juty. 
z cięknymi 
deseniami.

97 ct. 1 cy 
garniczka z 
prawdziwej 

morskiej 
piany.

i ‘4 ct. 1 łań­
cuszek do ze 
jarka z t;,tu­
cznego złota 
z uszkiem.

97 ot. 2 lich­
tarze praw 
dziwę Lon- 
doner, z 

srebra bry­
tyjskiego.

97 ut. 3 nożt 
stołowe, 

prawdziwe 
LonJoner, z 
srebra brytyj­

skiego.

9/ ct. 1 ks 
eoony e płót 

nr demuwego 
urwała robets

97 ot. 1 Chu- 
i ka dla dam 

V, w:elka, 
ciepła.

97 ct. 1 oy
buch j  trźcj- 
ay nadwiślań 

skiej.
97 ct. 1 pier­

ścionek z 
brylantowym 
imitowanym 
kamieniem.

97 ct. Lrożka 
prawdziwa 
~iondoner z 
srebr_ bry­
tyjskiego.

97 et. J wi- 
delcy ran 
juskoh praw­
dziwe Londo- 
ner ze sre­
bra brytyj­

skiego.

97 ct. j 2 
sztuk chuste- 
oick do nosa 

obrębione,
97 c -  1 kaf­
tanik gęsto 

tkany, ciepły 
jak fu*rc.

97 ct. 1 para 
spodni i eł- 
manyjh (sy­
stemu ,1S ̂ era)

97 ct. 6 chu­
stek do BCSL 
obszywane.

97 ct. Chus­
tka jedwabna 
l łokifć wiel­

kości.
97 ot, 1 pu­
dełko na siar- 
niki z przy­
rządem me­
chanicznym, 
samo z&pala- 

jąoem.

7 ct. 1 Me­
dal z najnow- 
szem faionem 
z kamieniami

97 ct. 6 łyżs- 
e-ćlc do je­
dzenia praw­
dziwe Londo- 
ner z srebr" 
ohiński ;go.

97 ct. 1- ou- 
kiemiczka 
praadziwa 

L -ndoner ze 
srebru bry­
tyjskiego.

Następnie jest jeszcze 2090 sztuk wielkich, 
elegackich, dobrych i bardzo mcdnyoh

Hat ryć na łtazka i stoły
z dobrego *ypsu w najpiękniejszych kolorach z de­

seniami kwiatowymi w różnych kolorach piękne 
2238 3— 6 wzory po

— =  złr. 165 = —
*a sztukę. Koce te są pięknym’ kolorcwymi brze- 
erami zaopatrzone i na 4 rcg»ch pięknem '' kuieecnż 
ozdobione, a w całości za pół darmo.

Tylko złr. 175
za derkę na konie, które 
z powodu zwinięcia fabry- 
hi tak canio są sprzede- 
crane. Kto swe koni3 sza 
nuje, niech kupi sobie te 
■dawne

derki na konie
które nigdy tuk dobre, 

wielkie , grube, oepłe i ta 
nie nie nabędzie się.

Tylko przypadek!
Zamiast zapluty przyjętyi h 

1600 sztuk trwałyth rożna tych 
guitownych, pięknych gotowych

K pcdm i z i m o w y c h
zmuszony jestem, ó ile zapas 
starczy, pojedynczo lub hur 
to -m i' - o Essłępnych vr jucznie 

tan i.b cenach sprzedać :
4. gatunek 
modrych mą­

tew '.
11. gatun-k 

z ber 'eńskioli 
materyj

lll . p t«nek 
z wełniany h ma- 

tervj

1 1 9 0

ił. 3 2 5
z l  4 5 0

Prócz tego 650 kompletnych

u b r a ń  m ę s k i c h
z materyj wełnianych, jesiennych 
i zimowych, w kaźd j wielkości 

i do w ul. b rwie, razem więc

spodnie, sur lu t 
ks m i'alka z dobrej rneterii wił n:ari r*: zł. f  58

Przy zamiejscowych zamówieniach wystarczy jś iro 
m isra: długość spodni, objętość niorgi i długość ręka 
w*w, tudzież o/n” C"en'e żrdsnm har—_____ ________

Tylko 2 złr 10 cennych podai ków:
punktralnie idący zegarek brązowy- cygarniczka pian 
kcwa. oycarówisa pleciona, wieozna zapalnici-ss, Ł ri 
watka jedwabna lnb . t ł ”sowi>, srpńka do krawatki, 
ołóweL niklów * sprężym wy, scyzoryk u v ykłó »acz-rr-, 
pierścionek .. kamieniem, pa. <iątr a z W Tnit ją  » żar'.

K u k . u l  Łł »  !
5 powoda gwałtownej wyr.łsty sprzedaję tylko krótlt 
z. 150 wspaniałych regnlo',faaych z c g a i ó iT  b t  

k l l ł k o n  j c h ,  Jttóre dawniej koLztowały ow t lub 
tr-.y razy t.;; , h-ir cw-rle lub nojed^ńczo za bez .en 
tylko 8  z ł .  5 0  c t .  T -egary kr.kułkowe są za po- 
■"aczenir-m regulowane, bijące, ta  każdą gedzin ■ uka- 
mj? eię kukułka. Szafka jest gu itowna, wielka, bo­

gato rztźbiona, na szwajcarski sposób

Baczność!

z łr .  3 -7 5
kosztuje nr-gjlornany

BUDZIK
dokładnie podług ry-nnkn 
wykonany, w pięknej o- 
pr ‘wie nikł swej, z ska- 
zówką lekundową i z pię­
knie dźwięcznym dzwon­
kiem d , budzenia, trwały, 
dzie i budzi najpnniotj- 
in ie j; jest bt-zwą.pienia 
ląjpiekmejs'•/, epszy 

i r-aHap.ayy zepai*«

Ochn j  i dtbrod
l^dla wszystkich

I oni
>7 U

Kto eyroje k nie lt.b:, łs+o 
aa konie i czyst; ść zwie­
rząt,, zwa a, kto w rgóle 
zdtowie twych krni ma 
na obn, i kto swoje konie 
czysU nieć choa, ten 
niech , upi sobie sławną 
angielsao zdrową dla koni

s z c z o t k ę
za bajecznie niską cene.

tylko I.
imówienia ** za ozką P- 'Ztową, n’eodpowitd, ie rzeczy będą natyctimi-at rapów;ót przyjęte, cd óiemooe łub pieniądze zv.ivcone.

Adres: ,» a i s t i  i b . Ł r p i r t - J f la g a z in  F e k e t e ,  W ie n ,  I f . R u d i g ^ r g a s s e  W r. i|3S

8 k ł a d  t o w a r ń w

B e r n h a r d a  T ;sh o
!w B e r n ie ,  K r a u t m a r k t  18 . w e  w ła s n y m  d o m u ,!

561 2 - 2 0 ro siła  za pobraniem pocztcwem:

Eeż wełniany
podwójnie 8 z o roki najtrwalszy na 

Ikompletny kcttjum 10 metiów zL 0ł5C

lnriisch-i oule
Jas pół wełna, podwójnie s-er. nak-.m 

pletny koi'j im  10 metrów zł. 5

Nowość na suknie ita m ^ie
jw paski według najaowrzej mody. Mt 
nerjrły te we wszystkich kolorach, po­

dwójnie szerokie, 19 metrów zł 8

Terno czarny
|fab.ykal 'a-k i, nodwójnii szeroki, ns 

kompletny kostium 10 m tr, z?. 4'50

M aterje na suknie w kratki
60 cm. szerokie najnowsze de cnie, 

10 metrów, zł. 2'60

Ryps wełniany
we wszy tkmb kolorach. 69 im. tz '- . 

10 nmtrów zł. 8 '80

M a te riiT  tkana u trze cli niciach
w nnjlepszim ga untn, 60 cm. sz'r. 

10 me Ir ów zl- 2’80

Materja łSJaquard"
" cm. sztroaa najcoi^sz desenie 

10 wetró® zt. 3 80
6 i

Francuski „boal"
|!0  metrów, ileganck'* suknia do wyj 

óoia, do prrnia, zł. 3

Koszule męskie
włatnego wyrobu biołe lub kolorr to 
1 sztuka I a zł. 1'80, II r.  zł 120

Koszule damskie
rzi ionu I j łótna, z pi‘;ki ym haftem 

B sztuk zł 2 50

Koszule
płótna mocnego,

6 sztuk

damskie
pięknie obrębione 
zł. 3-25

Płótna
Kawsd sk 80 
Kf wałek KO

domowe
łukoi długi, 
Łkci „

zł 4-50
.. mU

Weba King
lepsza aniżeli płótno 

Ka JP k 80 łokoi dłngi ‘/* *Ł

Szyfon
Kawał ‘k 39 łckji długi, li a. zł. 6 30 

a w nsjlśpszym gatunku zł. 6 60

Canevas
Kswfł k 80 łokoi koloru lii* zł. 4 801 
Kawałek 30 1- koi ,, czerw. ,, 5 zOj 

C a n ev a s  ;<tlciany
Kawałek 80 ł koi lii czeronv zł.

Oxford
dają ry oię prać w dobrym gatunkuj 

Kawał* k bO łofcei fł« 4'50

Angielski Oxford
najlepszy jr ki tylko poleci' i )żna 

Kawałek fO łskci z?. 6-5Q __

Garnitur rypsowy
Kb dający się z uifóch Kcłdei ijedneg-1 

obruo;i z irendzlemi jedwab, żf. 4

Garnitur z juty
ikłfdająoy ?ig s 2 nułde: 1 obrus-

z frendzlami rł 8'50

Firanki z juty
wzorki tureckie kó.-rpt łiracb z - 2 '-0j

B  i z t ' J  a n d * k i c h  d j w "
n ó w  c h o d n i k o w y c h  10—12 mtr. 

dług’e 1 -eaztka zł. 3 60

Letnia chustka do narzucenia
»), dłâ a. zł, 20 _

O k r y c i e  d l a  r o n i  n j le p w g ' 
syrrbu, 190 im. dłc"ie. 18o oł' szję 
ił. 1 59. Żółte ok.yca dla koni fiakro 

wych, 1 sztuka zł. 9 50

F a b r y c z n y  s k ł a d  s u k n a .
Berneńska materja; sukienna

esztka 8’lh metr na kompletny 
stium męski zł. 8'75______

Berneńskie materje modne
reBitka 8 10 metrów iługa n« «»® 

pDtny męski kc»t:um n  > 6'9

Materja modna
v wybornym g-^unku, STO metra ns 

kompletny kostjum męski 
z ł 8

Letni „Kamrngarn"
r-ssztka na komplemy kosi.um męski 

do prania, 6-40 m e.r długi 
zł. 8

M aterje na paltoty wiosenne
I jn ler n e

w najlepszym gatunku na kcmplrtn
n»ltct zl. 8.

P rzy  sposobności nabyć można
Bernrńsk.e r*sztn  suki nno 1 r«sztki> 
ca kompletny kc stjńm, męski 3 10 mtr

zł. 4'50

W z o r k i  g r a t i s  I fr a n fe o .
war ant uje się za dobry towar ■ dokładne spełnienie zainów’enia.

Eleganckie wzorki z 4 '0  d-cKeaiami wysyła ą się do pp maj­
strów Mbawieokich niefra-kowzne.

-Największy wyselkowy skład towarow
J. & b. KEisSJLER Berno (lorató)

25łj9 u i .a  Ferdynanda Nr. 7.
wesela gratuj i franco wzory i cenniki.

S k ł a d  t a h r y c ^ n y  la *  a r i w  z  a u k n a .

. d n i e  k a m g a r n o w e  m a t e r je
Ina ubiuŁ najnowsze wzory,jjryiitaa 
b‘|a meti-a na kompiei. ubiór męiki i zl,.

J a k  d  k j o  z a p u a  s i a r c z y  I
K«Lii< nuBue reszUCi aukna 

13*10 metr. na aomplemy ubiór męski 
3 złr. 76 ct.

M o d n e  a r t y k u ł y  d la  d a m .
I M*te„je modne w kiaUti i pasm 60 
| tm. szer , na szlafroki i ubiory dziu 

cinne 10 mtr. złr. 2'0u.

Materje na palta wiosenne
najnowszej farby modne, najlepszego 

gal. 2 1 0  mtr. 1 kempietne *lto 
6 złr.

M a te r i e  J o u p o n  i d r e i a r a t
ire wuystkicii koloraon inuduyuu I. 

zlr. 3 50. ii.  zlr. 3 o0.

Artykuły modne dla panów.
K o s z u l e  m e s k i e

szyfjnu, oreiouu, uasioitu, naj- 
lepszy fabrykat I zl. 180, 11 zl. 1*20.

II! S p o s o b n o ś ć  k lip  l a l l l
Prawdziwe ituiur. Irencus. mateijo Ze 
fir 75 ctm. szer., wspan. *ulory iO m;r. 

Łeiaz ty ko zł. 3 vhx
D kodne m a t e r j e  b r o k a t o w e  i 
j a c q u a r d  bo ctm. ize£ojv.e 
wizyscaicn możuwyoh Kolorach i 0 mtr 

8 zlr. 60 et.

K o s z u l e  i s p o d n ie  n o r m a  ise 
r e f o r m ,  w lenie przyjemne d j  no- 

szenia, od potu, za sztukę zlr. 2.

O o r is ,  n a j n o w s z a  m a t e r j a
modna w aiaUu, czysta wcina 10 
metr- dawmej lo  zlr. t;raz  tyikc 

6 zlr. 50 ct.
N erw y HO ucy ,m . E zcron .o  w p ika. 
aa— < we w-ze. k. h ^oioiacn u u. 

 10 mtr. tylko 4 zł. 50 ct.
K a s z m i r y  r  p o d w ó j,  o z e r o k .  

c z a r n e  i k o io i. 10 mir. i ł  . ■».
A t ła e  w eln. o podw O jnej a z c .e a  su j  

czarny i »ol-,r lo  mtr. v.l". 6 KO
K r e t o n y  niecie.ko orue . rO 

metr, 2 złr. ŁO et,
L e tn  ie k a t a n k i  J e r  - <  y

e itg a n c Ł o  .eząco  g lad J t.e  z ir .  i  Ł 0 
h a flu w an e  3 zl .

IPąatna ln ia n e  i W e b y  
i s z t u k a  — Jt9 tr i c

1 s.tuka pictna dom,,w. a , . .^  ga 
' , zlr. t 20, a|, o uO.

1 Sztuka rttby  U.—g i-ajeięra i 
ahjltp.
ploe

gat. 29 lok i trwalsze J«., 
.o l ,  zł. 6 tO, 1, zl 7 oO,

sz tu k a  lik sf rtu
n a jn o w  z -  v>zcry l i .  s

1. 6 zlr. 60 ct.

i Z efiru
Ir. i  tO.,

B ie l iz n a  d a m s k a
O kca^Ul daliisaiell 

|z  mocnego płotka zobaiewaą złr. 3 26 
z hat„ m zlr. 6.

Tl sz tu k i g o rse tó w  n .c n y c h
z ziiw-a.in.lcgu syl.nu z bullami 

4, II z.r. 1 80.

Praw. ang materje Cheviot
i 0 mtr. _ia i  komplet, ubiór n.ęeki 
1 tir . 8 60, 11 złr. 760, TU złr. 6.

K o s z . l e  r o b o t n i c z e  b k s f o r t
mooriy do. iy gaiunea o stHiai 

_______ 11 zlr. 1 łO, I złr. 2.
K a ie u o n y

z mucn»go płótna barobanu 1 złr 2 60, 
łl  zlr. i  oO za i  sztuki.

id  p a r  s k a r p e t e k  z
Fi lab u i  potu zi

j e d w a b i u
1*20

I p le d  p o d r ó ż n y
3 50 m a. di; g., rxO mcue Szer 

prawd, a-giel. złr. 4'50
s z t u k  c z a p e k  s u k ie n n y c h
d,a męzuzyzu i cblupeOW, inod. 

>sun, złr. 1 20.
D e s z c z c c h ro n

klotu zt . 5u, z jed... zł. S'50
i ‘A  s z  u k  c h u s ie c z tk  d n o sa

ula mężczyzn zł. 120, Itm jwsue 
z brzegiem kol ula d u zł. 1.

Zasłony, kołdry i chodniki 
a a s t o n y  z  j u t y

aajtowsze ue«euie, kumpi. 2 -ŁU-try 
zł. 2'30, 4 ' jlor. zł. 3.60.

' . e t n i a  k i t t u r a  R r u g e  w y sz y «  
w a n a ,  aompl eługa i szercka,

1 sziu ca zlr. 8.
C h o d n ik  J a q u _  r i , M a m iła

10 merr. uługi, tiwaiy gatunek 
  zlr. 3 ÓO

G a rn itu r  ry p s o w y
naar. a i l  uak aoilu, nsjmod. 

______ zestaw, kolor zł. 4’50.
■ n a te r je  n a  p o r t j e r y  *  k o r o n

k i najaow. ne.jnie lou cim. bzer 
1 metr z5 ct.

złr.

P a r a s o l  „ M a s o w y  ę.u ( rue,B) 
c.arny lub koiui., z najaow. materji 

modnych, najmodn. sztaba po 
złr. 2 , _‘50, 3.

Wysjłka z» pobrameŁ. Niecdpowit.dne odbiera się napowiót.

Najtańsieem i  nąjlepśzein źródłem knpna jest
5541 2 -  ió f e k l a  i  t o w a r ó w

FiLiPA TICHO, BERNO

Materje na ubrania damskie
najnowsze i najbardziej eleganckie 

na wiosnę i lato 100 cm. szer.

I suknia 10 metrów 4 złr. 50 ct.

B e r n e ń s k i *

na uorania męskie
doskonałej jakości 

nowe de»enie 
Kompletny garnitur męski 

3-iO metr. 3  7 5

Rumburski Oxford
(prawdziwego koloru) 

w najcowszyjb wzorioh. 
aztuka 3o łokoi złr. 4‘60.

„ a „ prima (^ual. 0 6 60.

K am  b u rsk ie
P io .i ;  ii a p r e t u r o w e

s/, szerokoźci, szczególniu na bieliznę 
mę̂ ną

1 aztuka SU łokoi złr. 6 60.

oarazo dobre, jakzści, szezegu-niąj 
na bieliznę męski, damską i d.a dzmi i. 
90 ctm. szerokości 1 sztuka 80 łokoi.
1. aorta sir. 160, II. aorta złr. b'5u, 

III. jori a zir. b 6u i 7.60.

U t e r u b e r s k l
W A S

1 łok eć szeroaości, we wszystkich ko- 
lursuh, gładki i kratkowany, rę-jzy y ę | 

za kolor pra’ .dziwy.
1 sztuka bO łoket — złr. 6.

1 sztuka 30 loku lej jakości 6 złr.

Ułótuo domowe
n a j l e p s z e j  j c k c s o i  

komplet 30 łoaci 
sztuka V, złr. 4*60 

a % n

Koszule damskie
z doorego szyfonu albo snnsgu 
płóo-a, z sztruŁiemi koronkami, 

Wielkość zupełna.

O s z t u k  z ł r .  3 * 7 5 .

tuieckie ciemniu — komplot..a 
długość

i  jakość . . złr, 3 53
II , ,  ,,  2.6*3

Składa się ona z bogatej kolekcji starej i no­
wej porcelany i bronzów, jakoto: Waz, Mis, konwi, 
lichtarzy, bonbonierek j t. d. zawiera dalej świetny 
garnitur zegarowy, wystawny przedmiot z bronzu 
znacznej wartości, wiele bogato haftowanych kap 
jedwabnych i innych przedmiotów dekoracyjnych. 
Celem zaoszczędzenie, niezwykłych trudów i kosztów 
transportu, będą wszystkie te rzeczy d z i ś  W  W ' e -  
u z ie & ę  o d  g o d z .  i J  d o  12 r a n o  i w  P o ­
n i e d z i a ł e k  o d  II d o  4  p o  p o ł u d n i u  
s p r z e d a w a n e  z a  k a ż d ą  c e n ę .  
Nadarza się przetu tutejszej Publiczności niepowrotna 
absolutnie pjiniej sposobność, nabyć prawdziwe 
przedmioty sztuki za bezcen.

Jutro o  p o i n e t a l i  ud U da 4 Gsiatii diień sprzedaay.

Hoiel George, Pokój Nr. 5.

ki i lb jk sasasasasaa.
n l

A s t a m i  c lz ie u  s p r i e d a ż y .  u
n

J a p o ń s k o  c h i i i s k a  w y s i a w a  n

we Lwowie, Hotel George, Pokój Nr. 5.
i
n  
n
Ii
R j
& r 
n  w
ą
i-
L
n
U]
n
Ii
n
i i

Jutowe portiery I Jutowy garnitur
składający s ę z 2 naLryó na ło-slUi 
i na Sbd — długuso soiupioLiu — 

najuiękn.ejsisy wytoo
złą. 8-50 z lypau złr. 4-60.

długości zlr. 1 20 
długości złr. 3.

R e sz t  ta

dywanu (chodnika)
10 metr. długości mc cny 

tylko Iszej jakośoi — złr. 3 50. ■  z Bcji ,0|,

  III   Bi

N o w o ś ć  w  s u k n a c h  d o  p r a n ia
ubrania męsk -  (pod gwsrincją do piania) głatkie luu kicitkoęs..ne,

K oap atne ubianiu męskie z l  a r  garn 6 40 n etr. . . . złr. 3.
>i i, ,, z j łóciei-ka 6 4n , . . . „ 4.
ii _____ „ z rąjlpppzppo iluc, 6 qQ m tr. „ 6.

i c©ia.nxisi n.a, żąd.a,xxi© 
gratis i franco.

P  r zęsy  tk a  to r a r ó w  za  p eb ra n iem .

7  lub t» p o k o t ,  przedpokój, bateon, weranda, kuchnia 
etc. od Igo maja; 5  p o k o i ,  przedpokój, weran­
da, kuchnia etc. od Igo maji; 4  p i k o y e ,  przed­
pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. od Igo lipca 
wszystko przy ulicy B r ą j e r o w s k i e j .  Odpo­
wiednie wygodne pomieszczeiaie dla służby. Spiżar­
ki, wodociągi, łazienki, lnfoi mucje udziela tylko .Z a- 
r z ą d  r e a l n o ś c i  E m i la  JB »erkem i^iana B r a -  

250. 2 2 - ?  j e r a ,  ul. Brajerowska 10.

P róbki
d l a  w s z y s t k ic h  o k o l i c  o p ia t m e !

S IM A  po cenacn fabrycznych.
Niekonwenjujący tuwar będzie bez 

trudności nazad przyjęty.
rozsyła też dla osób 

I 2 prywatnych w do­
brym i pewnym ga­
tunku, w każdej ce­
nie, w każdym rodza­
ju na u brania i na róż­
ne p mułowe cele.

Zawsze jest sposobność nabyć tysiączne 
resztki fabryczne i składowe w naj­
lepszych gatunkach na ubrania i palta 
letnie it. po cenach zadziwiająco niskich.

Na lato kamgary i Piąuet-Gilets.

v o n
i n

js  r  .

Depot der k. k. p m . Tu c h . u. M odew aaren-Fabriksn 
M O R IZ  S C H W A R Z

Z w i t t a n  (Mahren). 2515 4 20

Znakomitą jesienną

B R Y N D Z Ę
w ę g lc r ił-ą .

SERY:
Cieszyński
E a e n m l i k i
'iimburgski
Etomadonr
Im o eria l

du Nenfohatel 
de Brie
B o a n e fo r t  1—6
Z iołowy 
P . mezsńilci 
E d a m er  
IStrachino i t. p.

w najlepszych jakościach 
prlee*

A LB E R T SZKOWRON
przedtem

V . W -  H K Ó Ł I K O W 8 H .I
handel towarów korzennych, win 

i delikatesów
we L w o w i e ,  Plac Maniacki liczba 7.

C h o r o b r ó w
i

Chorościec
do wyJzh rżaw itnia zaraz 400 mor­
gów, przew ażne p’«iwsza klasa 

pól, dobre, 1 dosyć budynków
Zgłosić się można: 0 'inn r, poerta

Zborów. 2565

B e r n e ń s k ie

& > v ' J K s * i
Filip Ticho, Bern«

K n n  m a r k t  3żl 
wysyła n i  eleganckie wiosunne lub 
lein J ubranie aa nowzią kiem lub 

na poprzedniem .aplEOenien. 
Be«zt'ia 1 ukna metr. 3 10, w rttar 
czająca na u brr nie nęskic dobrej 

jaH to i tylko ilr  o 60
1 resztką m tr 8 0..dob-ej j a ­

kości  złr. 5‘—
1 resztka metr 3 10 lepszej jakości

tj  I k o ....................  zip. 7 60 |
1  ren* Im  rretr. STO na palto le­

tnio, dobra wełna złr. d*90
1 resztka metr, 3 10 czarne sunno 

okno, czysta wełna, wyitar- 
Okająca na cały garni ur s ło ­
nowy ........................... iłr. 9'—

P rób k i d arm o 1 o p ła tn le .
254 ' 3 -1 6

Letnie
Sukna kantarowe

baidao e'-ganek e i moune na uoraaia 
męskie w 20 różnych dobrych W pra­

niu kolorach, 60 cm. szerokoi<:.
1 kompletne ubranie 

6 %  m et. ty lko z ło tych  J . 
Jadna próba wystarczy, *by się prne- 
konść o znajkomj^j jakośoi tych ilu 

biunyoh suai ń, oiogącj oh iif p r ió.

B e r n e ń s k ie  ^ u k n a
rozsyła iło po zadzie iająco tanich ce- 

nui h a niianowioie
tylko dobre gatunki 

3 10 iretr. r a  ubruiie

i i

i i

ii
»
u

lepsze ubranie 
n » dobro

batd io donre
i, u
n

3 60 
6 '- 
6*— 
7*80 
P JU 9 -  
9 60 

’0 69 
12 60 
14 -■u u u

„ „ na najler'Tre ubranie
zlr. J6, 18 do 20:

Najlepsze berneńskie 
s u k n a  n a  p a l t o t a

2'0 m -tr. na palto letn e . 6 80
u n ii dobre ,, . . 8*40
n ’ » >i najlfpąze nalti . 19-60

1 szt. fraŁoaskiej JPigae-GUet . 1-50
„ » u n .Sport) . 2-60
Czarny Puurvien i D iski .  n  ubrania 
salonowe 3 25 metz. od zł* 10 wyżij.

Przy zamov enin próbek, niech będą 
wymienione żądań- łtunki.

Tuohfabnks ager

C a r l  P e c h a c z e k ,
B unn Krautmarkt 13. 

Rizsytka tylko za pojrzedniem za­
płaceniem lab i;i powziątkiem.

Wzór, darmo i płatnie.
K*.rty z pro kami dla braw ów nie- 

frankowanj. 2ÓC2 2—8

W o d a  f l jo ik o w a
nieporównany śrudeh. ibuws z twarzy 
pryszcze, liszaie, trądki, pierzohnienie 

łuszczenie się skóry i wygładza 
zmrrszozki, pory Tw*rz odśnieża i 
nadaje nieporównaną delikatność. Ce­

na 1 złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farm: ;ji i chemika e .dowe- 
go, właściciela fabryki perfum i mydeł

toaletowy eh
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 

w K r a k v  wie, aukienDi-e . 20. 
w Czerniowoaob Rynek 1. 2.

___________  2867

PAH33LE
do sprzedam i przy ulicach: Micf.ie~ 
tńeza, Brąjei wekuj, Godlewskiego, 
Szopena. M  niuselń » Xaeitnite- 
rsewekiej, również i K A M IE N IC E  

przy tych ulicuch.
Bliższych infomacyj udziela, jak 

też dotyczący plan sytuaoyjny, za* 
rierejący również otoczenie tego 
kompleksu w; i wyByła na żą­
danie P . l .  r t fleŁ nntow >azpłatnie 
Zprząd realności Em ilf Bertem l- 
liana Brajara ~ Brąjerowska Nr. 10.

Odpow iedzialny re d a k to r: W f M * l a w  M f u d g w i k . P a p ier a fa h ry H  F iia lk o w p k i^ h  w  B ia ie i Z  utpr- W . M en i«nk iago  W ąlgnty  Hodąk,-


